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6 sierpnia 19M r.

2 5 la t tem u ru szy ła w  b ó j P ie rw  

sza K o m p an ia K ad ro w m  L eg io n ó w  P o l  

sk ich .

sk i „czo ło w ą k o lu m n ą w o jsk a p o lsk ie ­

g o , id ąceg o w * a lczy c za o sw o b o d zen ie  

O jczy zn y * * .

. j " p to rw szy ch d n iach n a j­

w ięk sze j w  d z ie jach lu d zk ośc i w o jn y , 

zm ag an ia m ilio n o w y ch  a rm ii n a  p o lach  

b itew n y ch . Z o lb rzy m ich m ag azy n ó w  

sp rzę tu w o jen n eg o  d o b y w an o m ilio n y  

k a rab in ó w  i b ag ne tów , szab e l i ło ­

p a tek ; p ię trzy ły s ię p rzed k o sza ram i  

w o jsko w y m i i w  A u stro  - W ęg rzech i 

w  R o sji, w  N iem czech i w e  F ran c ji, w  

S erb ii i w  B elg ii, s te rty  m u n d u ró w , o -  

b u w * ia ; p rezw a la ły  s ię se tk i p o c iąg ó w ,  

p rzep e łn io n y ch żo łn ie rzam i, p o  to rach  

k o le j., su n ęły szo sam i, g o śc iń cam i 

d łu żące s ię w  n ie sk o ń czo n o ść b a te rie  

a rm a t, cw a ło w a ły  p o  p o lach p u łk i k a ­

w alerii.

C  ó ż  w o b ec teg o  zn aczy ła  g a rść  P o ­

lak ó w , m asze ru jący ch sp o d s tó p W a ­

w elu  w  s tro n ę  K ie lc?  C ó ż  zn aczy ło  ty ch  

s tu  k ilk u d z ie sięc iu lu d z i w o b ec w ie lo ­

m ilio n o w y ch  zastęp ó w  zb ro jn y ch ? C ó ż  

ty ch  1 7 0  k o ro n  au s triack ich , zn a jd u ją ­

cy ch  s ię  w * k as ie , w  o b ec  se tek  m ilion ó w  

k o ro n  i m arek , ru b li i fran k ó w , rzu ca ­

n y ch  n a w y ek w ip o w an ie i u zb ro jen ie  

w ie lo m ilio n o w y ch  a rm ii  ?

. jed n ak .... D ziś u św iad am iam y  

so b ie zn aczen ie  6 -g o  s ie rp n ia i d ecy z ji  

Jó ze fa P iłsu d sk ieg o . D ziś zd a jem y  so ­

b ie sp raw ę , że  b y l to d z ień p rze ło m o ­

w y  w  d z ie jach  P o lsk i, że  o d  teg o  d n ia  

ro zp o czy n a s ię n o w a e ra w  ży c iu n a ­

ro d u .

—  „G d y m w y p ro w ad zał w as —  
m ó w ił w  d ru g ą ro czn icę w y m arszu  
P ie rw szej K ad ro w e j Jó ze f P iłsu d sk i  
d o  sw o ich  żo łn ie rzy  —  z m u ró w  n ieu f ­

n eg o w  w asze s iły K rak o w a, g d y m  
w ch o d z ił z w am i d o  m iast i m ias teczek  
K ró le s tw a , w id z ia łem  zaw sze p rzed  so  
b ą w id m o u p io rn e , p o w sta jące z g ro ­
b ó w  o jcó w  i d z iad ó w  —  w id m o  żo łn ie ­

rza  b ez o jczy zn y . C zy  tak im i zo s tan ie  

m y w  h is to rii, czy p o n as zo s taw im y  
jed y n ie k ró tk i p łacz  n iew ieśc i i d łu b ie  

n o cn e  ro d ak ó w  ro zm o w y .... “
N a to p y tan ie , n u rtu jące d u szę  

tw ó rcy  L eg ion ó w 7 , d a je Jó ze f P iłsu d sk i  
o d p o w ied ź  ja sn ą  i w y raźn ą  ju ż  w  w o l­
n e j P o lsce , g d y  w  ro czn icę s ierp n io w ą , 

n a  z jeźd zić  leg io n is tó w  w  K rak o w ie, w  
ro k u 1 9 2 2 , p o w iad a:

—  „D ecy z ja  6  s ie rp n ia , k tó rą  o b ra ­
łem , d a ła  P o lsce  żo łn ie rza , s tw o rzy ła  to , 
czeg o  P o lsk a n ig d y  n ie m ia ła —  s iłę i ’ 
ch cę w ie rzy ć , d a ła m o że in n y ty p  
cz ło w iek a .4 4 .

D zień 6 s ie rp n ia 1 9 1 4 ro k u —  to  
p o czą tek w alk i z „u p io rn y m  w id m em  
żo łn ie rza  b ez  o jczy zn y 4 4 i p o czątek  g ro  

m ad zen ia s iły , a za razem tw o rzen ia  

„ in n eg o  ty p u  cz ło w iek a 4 4 w  P o lsce .
U p io rn e w id m o żo łn ie rza b ez o j­

czyzn y  b łąk a ło  s ię p o  św iec ie  p rzez  ca ­
łe s tu lec ie n iew o li. K ażd y p o ry w  n a j­

sz lach e tn ie jszy ch w  n a ro d z ie k o ń czy ł  

s ię n ie s te ty ty m  w id m em .... R ep rezen ­
to w a ł je K o śc iu szk o  w  S o lu rze , żo łn ie ­
rze  H en ry k a D ąb ro w sk ieg o  w  S an  D o ­

m in g o , żo łn ie rze 1 8 3 1 ro k u , m asze ru ją ­
cy  p o  k ap itu lac ji W arszaw y  n a  zach ó d  
E u ro p y , L an g iew icz p o 1 8 6 3 ro k u n a  

w y g n an iu p o d K o n stan ty n o p o lem , b o ­
h a te ro w ie 1 9 0 5 ro k u w  ta jg ach  S y b iru  
lu b  n a em ig rac ji w  L o n d y n ie , P ary żu , 
Z u ry chu .... P o zo staw ia li zaw 7sze p o  so ­
b ie  ty lk o  „k ró tk i p łacz n iew ieśc i i d łu ­

g ie n o cn e ro d ak ów * ro zm o w y 4 4 .
Jó zef P iłsu d sk i p rzep ło szy ł n a za ­

w sze to „w id m o  u p io rne żo łn ie rza b ez  
o jczy zn y 4 4 . Jeg o żo łn ierz szed ł, b y

■„Parlament angielski całkowicie 

nastawiony na wojne“
tak osądza prasa niemiecka przemówienie Chamberlaina

w ien ia ( h am b erla iin a . k tó re o k reś la  
s ię w  B erlin ie , jak o  ,.n ieu d an ą d em o n ­
s trac ję " . N a p o d staw ie  o d p o w ied n io u - 

fry zo w an y ch  g ło só w  i k o m en tarzy ' p ra  
sy b ry ty jsk ie j ii zag ran iczn e j, u siłu ją^  
d z ien n ik i n iem ieck ie o d p o w ied n io d la  
sw o ich  te z p ro p ag an d o w y ch  n aśw  ie tlić  
sy tu ac ję p o lity czn ą . Z d an iem  d z ien n i­
k ó w  n iem ieck ich , p rzem ó w  ien ie  ( h am -  
b c rla in a i tak ty k a an g ie lsk a n a D ale ­
k im  W scho d z ie p o d w ażały ' n ad z ie ję  n a  
o siąg n ięcie p o ro zu m ien ia i sp o w o d u ją  
ro zb ic ie ro k o w ań an g ie lsk o  - jap o ń ­
sk ich .

R easu m u jąc  w n io sk i w y c iąg n ię te  z  

p rzem ó w ien ia C h am b erla in a , p isze  p ra  
sa n iem ieck a , że b y ło  o n o  < lo p aso w an e  
d o  n as tro jó w ' p an u jący ch  w  an g ie lsk im  
p a rlam en ice . ,.w  p rzeciw  icń st  w ie  d o  rze

Dziwne sympatie 
do języka niemieckiego

TORUŃ. Na posiedzeniu rady pa- miejscy z listy Stronnictwa Narodowe- 
raiialnej przy kościele św. Józefa w Tcze go, Klaman i Borzyszkowski, uchodzą- 
wie wysunięto wniosek, domagający się cy za gorliwych Polaków i patriotów.
skasowania nabożeństw niemieckich.

Rzecz charakterystyczna, że wnio- 
skowi temu sprzeciwili się dwaj radni wiać nabożeństwa w języku niemieckim.

Rezerwiści angielscy pod bronią
L O N D Y N . D o p o rtó w m ac ierzy ­

s ty ch w  P o rtsm o u th  C h a th an , D ev o n -  

p ort i G o sp o rt zg ło s ili s ię reze rw iśc i  
m aryn a rk i w o jen n e j. P o w o łan ie ich  
m a n a ce lu p o staw ien ie n a s to p ie  
w o jen ne j 1 3 3 o k rę tó w  f lo ty reze rw o ­
w ej, k tó ra p o d  d o w ó d z tw em  w icead ­
m ira ła s ir M aw  H o rto n a p rzed e filu je  
d n ia 9 -g o s ie rp n ia p rzed k ró lem , p o ­

czy m  w eźm ie u d z ia ł w  m an ew rach .

R azem  zo s tan ie p o w o łan y ch w  ten  
sp o só b  o k . 1 3  ty s ięcy  rezerw is tó w , k tó ­

rzy  p o zo s tan ą  w  sw y ch  fo rm ac jach  m a  
c ie rzy s ty ch  d o  k o ń ca w rześn ia . W śró d  

reze rw istó w 7 są sp ec ja liśc i ro zm a ity ch  
ro d za jó w * .

Ó d  ro k u 1 9 3 4 p o w o łan o  ju ż k ilk a-

lam en t an g ie lsk i je s t z k ilk u ty lk o  w y ­
ją tk am i, n as taw io n y ca łk o w ic ie  n a w o j

Polski statek uratował 
załogę francuską na polskim morzu 

d z in n e j ak c ji ra to w n icze j d o h o lo w a ł  g o  
d o p o rtu w lla ilie .

R atu n ek b y ł n iezm ie rn ie u tru d n io  
n y  ze w zg lęd u n a w y so k ą fa lę i n ie ­
m o żn o ść p o ro zu m ien ia s ię z za ło g ą a -  
rab sk ą . D o p iero  p o  d w u k ro tn y ch  p ró ­

b ach zd o łan o p o d ać lin ę h o lo w n iczą i  
w  ten  sp o só b  u zy sk an o p o łączen ie z ża  
g lo w cem . C ałą ak c ję p rzep ro w ad zo n o  

b ez  sp u szczan ia lo d z i ra tu n k o w y ch .
U ra to w an y szk u n e r „  T o fik " 4 , p ły ­

n ący p o d b an d e rą fran cu sk ą , szed ł z  

p o rtu  L i R ach id  d o  H aify . W k ró tce  p o  
w y śc iu z p o rtu  n ap o tk a! s iiln y sz to rm ,  
d o zn a ł p o w ażn y ch u szk o d zeń i n ie s io -  

n y  p rzez s iln y  w ia tr , b łąk a ł s ię p o  m o  
rzu p rzez  4 d n i.

W ed łu g  re lacy j m ary n a rzy  z „T o -  
lik " —  szk u n er p rzed  u ra to w an iem  g o  
p rzez „W is łę 4 4 n ap o tk a ł p o  d ro d ze  in n e  
s ta tk i, le cz n a jw id o czn ie j żad en  z n ich

sk ie j"  s /s ..W isła " n ap o tk a ł w  o d leg ło ­

śc i 6 0 m il m o rsk ich o d lla ify  szk u n e r  
ze  ś lad am i p o w ażn ej aw arii, k tó reg o  za  
ło g a . zeb ran a  n a p o k ład z ie , d aw ała sy -  

g n a ły . jiro sząc . o p o m o c . S /s „W is ła 4 4 
zb liży ł s ię d o szk u n era i p o k ilk u g o -

Na skutek tego sprzeciwu miejsco­
wy proboszcz postanowił nadal odpra-

k ro tn ic reze rw is tó w * m aryn a rk i, n ig d y  
jed n ak w  ro zm ia rach  o b ecn y ch .

( łłó w ny m i o k rę tam i f lo ty rezer ­

w o w ej są : k rążo w n ik  „F fin g h am 4 4 , k tó  
ry  b ęd z ie  o k rę tem  f lag o w y m , lo tn isk o ­

w iec o w y p o rn o śc i 2 3 ty s . to n  „C o u ra ­
g eo u s 4" , lo tn isk o w iec 7  tv s . to n o w v  ..P e, lo tn isk o w iec 7 ty s . to n o w y „P e  

, k rążo w n ik  8 ty s . to n „E m e-  

2  d y w iz jo n y  k rążo w n ik ó w  k la sy  
,,D “ , w  s ile s ied em  jed n o s tek  p o  

5 ty s . to n . 3 f lo ty lle k o n trto rp ed o w có w  
p o  8 jed n o s tek  w  k ażd e j p o d  d o w ó d z t­

w em  w icead m ira ła R aik esa i s taw iacz  
m in  „A d v en tu re 4 4 i t. d .

P o n ad to m etro p o lita ln a f lo ta o p u ­
śc iła  w czo ra j P o rtsm o u th , u d a jąc  s ię  n a  

m an ew ry , k tó re  p o trw a ją ca ły  m iesiąc .

—  d o szed ł z p o czu c ia  g łęb ok ieg o , że o lo sach  św  ia  

ta , g d y  zm ag an ia w o jen ne  s ię sk o ń czą ,  
zad ecy d u je w y łączn ie —  s iła .

I d la teg o ju ż  6  s ie rp n ia 1 9 1 4 ro k u  
w y sła ł w  b ó j h u fiec zb ro jn y , b y  sy m ­
b o lizo w ał tę  s ilę , b y  p rzed  ca ły m  św  ia -

1 9 2 0 ro k u b ro n iliśm y g ran ic w y zw o lo ­
n e j P o lsk i.

I ten ..in n y ty p cz ło w ieka" d z iś  
ró w n ież , g d y  n a f irm am en c ie  eu ro p e j­
sk im  k łęb ią s ię ch m u ry , g ro żące n aw a ł  

n icą w o jen n ą , s ta je  zn ó w  d o  ap e lu  N a ­
czeln eg o W o d za z n iez ło m n ą w o lą o -  
b ro n y k ażd e j p ięd z i z iem i p o lsk ie j.

2 5 la t tem u s tw o rzy ł Jó ze f P iłsu d  
sk i zaczą tek s iły , k tó ra  d z iś k rzep i n as  

w szy stk ich w P o lsce , a b u d z i p o d z iw  
św  ia ta .

W  d n iu d z isie jszy m  m y śli n asze i 

. L - , - se rca n asze  sk u p ia ją s ię p rzy  T w ó rcy
ro b io n y  w b o jach leg io n o w y ch , o d  m ar C zy n u Z b ro jn eg o , (O d n o w ic ie lu i W  ic i 

śn iącym  sen  w ieczn y  

, , r * 1 1 X --- 1 ~  I I --- —  -- X  X  X T ?

d o  ceflu .

D o szed ł —  w b rew  w szystk im , k tó ­

rzy  w e  w łasn e  s iły  n ie  w  ie rzy li.
B o  w ted y , g d y Jó ze f P iłsu d sk i w y  

s ła ł w  b ó j „czo ło w ą k o lu m n ę w o jsk a  
p o lsk ieg o 4 4 , o g ó ł sp o łeczeń s tw  a zn a jd o ­
w ał s ię  p o d  w p ły w em  d o k try n y , s taw n a  

ją ce j n a w szy stk o , ty lk o n ie n a s iły  
w łasn e . T łu m aczo n o  P o lak o m , że „sza ­
leń stw em 4 4 je st rzu can ie s ię w  o d m ęt 
w alk i, że P o lsk ę  b ęd z ie m o żn a  „w y ta r­

g ow ać 4 4 w p rzed po k o jach k an ce larii  
d y p lo m a ty czn e j, że O p a trzn o ść b ęd z ie
n ad  n am i czu w a ła , a  m o żn i teg o  św ia ta  
u litu ją s ię k ied y ś, p o sw y ch zw y c ię ­
sk ich b o jach , n ad lo sem u m ęczo n ego  

n a ro d u . L iczo n o n a —  cu d ze s iły , n a  
tra ł i sp raw ied liw o ść d z ie jo w ą .

P iłsu d sk i w y szed ł z zu p e łn ie in ­
n y ch za ło żeń : z p o jęc ia s iły w łasn e j.

G o rę , p o p rzez m arty ro lo g ię S zczy p io r- ro k u w y sła ł „czo łow ą  k o lu m n ę w o jsk a

jak o  o p o k i, n a (k tó re j o p rą sw e p raw a  
d o  w  ła sn eg o  p ań s tw a  i d o  w o ln o śc i.

D ziś w iem y  d o b rze , jak ie n as tęp ­
s tw a m ia ła ta d ecy z ja I w ó rcy L eg io ­
n ó w . B o ten „ in n y ty p  cz ło w iek a 4 4 , u -  
i 

szu n a K ie lce , p o p rzez K rzy w o p ło ty  i  t _
M o lo tk ó w , p o p rzez R o k itn ę i P o lsk ą w  K rak o w ie , sk ąd 6 -g o s ie rp n ia 1 9 1 4  
G ó rę , p o p rzez m arty ro lo g ię S zczy p io r- ro k u w y sła ł „czo łow ą  k o lu m n ę w o jsk a  

n y i B en iam in o w a, M arm aro s - S z ig e t p o lsk ieg o , id ąceg o w alczy ć za o sw o b o -  
i W etu l —  s tw o rzy ł zastęp y , k tó ry m i d zen ie O jczy zn y . 4 4 
o d  lis to p ad a 1 9 1 8  ro k u  d o  p aźd z ie rn ik a

Niemiecko - sowieckie 

rokowania handlowe stanęły 

na martwym punkcie

P A R Y Ż . R o k o w an ia  h an d lo w e  n ie ­
m ieck o - so w ieck ie n ie p o stęp u je b y ­
n a jm n ie j n ap rzó d . Jak w iad o m o  zo s ta  
ly  o n e  ro zp o częte  ju ż  m iesiąc tem u . D o  
w o d em  teg o  m ajq  b y ć  g w a łto w n e  a tak i  
n a p o lity kę so w ieck a ze s tron y \.  o b i­

ta , n a p ry w a tn y m  zeb ran iu  w y b itn y ch  
p rzed s taw ic ie li s le r g o sp o d a rczy ch .

Kto zamordował polskiego 

działacza w Berlinie
B E R L IN . D n ia 2 5 lip ca zag in ą ł w  

ta jem n iczy ch o k o liczn o ściach zn an y  
w śró d P o lak ó w  w B erlin ie  d r m ed . A u ­
g u st K o śn y , P o lak , o b y w a te l n iem ieck i.

D r K o śn y u trzy m y w ał ży w ą łą cz ­
n o ść z m ie jsco w ą P o lo n ią i zn an y b y ł  
z f ilan tro p ijn e j d z ia ła ln o śc i w śró d P o ­

lak ów * . I)r K o śn y ro zs ta ł s ię p ó źn y m  
w  ie czo rem  2 5 lip ca ze  sw y m i k o leg am i 
w  p o b liżu  d o m u i o d te j ch w ili zag iną ł  
p o n im  w sze lk i ś lad .

D n ia  2 9 lip ca  o d n a lezio n o  jeg o  zw ło ­
k i w  jed n y m  z k an ałó w b e rliń sk  eh . 
T ru d n o p rzyp u szczać , ażeb y d r K o ś ­
n y p o p e łn ił sam o b ó jstw o , g d y ż b y ł w  
d o b ry ch w aru n k ach f in an so w y ch i 
p ro w ad z ił w zo ro w e ży c ie ro d z in n e . —  
N ależy o czek iw ać , że ś led z tw o w y jaś ­
n i tę d z iw n ą zag ad k ę .
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Wzmożenie bezpieczeństwa
budowlanego

W  d ążen iu  d o  zap ew n ien ia  b ezp iec eń -| k ie ro w n ik a m o że sp o w o d ow ać n ieb ez -  
s tw a b u d o w lan eg o , m in is ter sp raw 1 d ln  l.w U .

w ew n ętrzn y ch w y d a ł o sta tn io  o k o ln .k , 
za lecający  o rg an o m  n ad zo rczy m  zw ró ­
cen ie b aczn e j u w ag i n a p rzestrzeg  im e  
o b o w iązk ó w k ie ro w n ik ó w  ro b ó t b u d o

p raw n io n e  In ^d ą d o  ca łk o w iteg o  
m an ia ro b ó t.

Interesy Litwy
w kraju kłajpedzkim

K O W N O . „2 0 A m ziu s* ’ p o d k reś la  15 ^ ^  

w a rty k u le w stęp n y m , że p o p rzy łą ­
czen iu K ra ju K ła jp ed zk ieg o d o R ze ­
szy , n ie p rzesta ły  tam  is tn ieć in te resy  

•L itw y i L itw in ó w . D zien n ik o w i ch o ­

H

i zw łaszcza o sy tu ację k u ltu ra ln ą  
L itw in ó w  w k ra ju k ła jp ed zk im .

„P e łno m o cn icy rząd u n iem ieck ieg o  
o św iad czy li —  p isze d z ien n ik —  n ieg ­
d y ś, że  b io tą L itw in ó w  p o d  sw o ją  o p ie ­
k ę i że n ie zap o m n ą o ich in te resach .

S tw ierd zo n o , że k ie ro w n icy b u d o ­
w y w y k azu ją m ak i o b o w iązk ow o ść i 
n iezm ie rn ie s iab e p o czu c ie o d p o w  ie -  
d z ialn o ści za ró w n o  za  s tan  ro b o t, jak  i

i s il ro b o czy ch , a n aw et za p rzes trze ­
g an ie p rzep isó w  o n ad zo rze i b ezp ie ­
czeń stw ie p racy .

N o w y o k ó ln ik n ak azu je w ład zo m  
n ad zo ru  b u d o w lan eg o  d o p iln ow an ie , b y  
o zn aczo n e z g ó ry d n ie i g o d z in y o b ec ­
n o ści k ie ro w n ik a b u d o w y  o d p o w iad a ły  
je j ro zm ia ro m  o raz w y n ik a jący m  z p ro  
jek tu , lu b w aru n k ó w  lo k a ln ych tru d ­
n o śc io m tech n iczn y m . O b ecn o ść k ie ­
ro w n ik a p rzy n a jm n iej raz d z ien n ie n a  
k ażd e j b u d o w ie, a zw łaszcza w  czasie  
w y k o n y w an ia ro b ó t z iem n y ch , fu n d a ­
m en tó w  i k o n stru k cy j że lb e to n , je s t n ic  
o d zo w  tia , p ro w ad zen ie zaś k ie ro w n ic t­
w a ro b ó t p o za s ta ły m  m ie jscem  zam ie ­
szk an ia k ie ro w n ik a je s t n ted o p u szeza l  
n e . N a b u d o w ach w  ięk szy ch lu b  p o sia  
d a jący ch k o n stru k c ję sk o m p lik o w an ą , 
w y m ag an a b ęd z ie o b ecn ie s ta ła o b ec ­
n o ść k ie ro w n ik a lu b  jeg o  u p raw n io n e ­

g o  zastęp cy .

W sze lk ie zan ied b an ia  o b o w iązk ó w  
k ie ro w n iczy ch n a b u d o w ie b ęd ą b ez ­
w zg lęd n ie  k aran e , a w  w y p ad k u , jeże li 
b rak d o sta teczn eg o n ad zo ru ze s tron y

Komonikacja autobusowa uzupełnia | 

koleje
K o m u n ik acja au to b u so w a p o  ch w i  

lo w y m  za łam an iu  w  la tach  1 9 3 3  —  1 9 3 5  
ro zw ija  s ię co raz p o m y śln ie j, s tan o w iąc  
w ażn e u zu p e łn ien ie n ie w e w szy stk ich  
częśc iach k raju d o sta teczn e j s iec i k o ­
le jo w e j. O ile w ro k u 1 9 2 8 d łu g o ść  
d ró g o b słu g iw an y ch p rzez k o m u nik a ­
c ję au to b u so w ą w y n o siła ty lk o 2 0 .3 0 0  
k m , to  p o  u p ły w ie  d z ies ięc io lec ia  w zn io  
s ła s ię o n a  d o  2 9 .3 9 0  k m , a  w ięc n iem al  
o p o ło w ę . Ilo ść au to bu só w , w y n o sząca  
w ro k u 1 9 2 6 ty lk o 7 1 0 , o b ecn ie je s t 
p rzesz ło d w a razy w ięk sza i w y n o si 
1 .7 3 4 . R ó w n o cześn ie zm ala ła śred n ia  

o p ła ta za o so b o k ilo m etr z 1 2 ,1 g r w  ro ­
k u 1 9 2 9  d o  7 g r p łaco n y ch  d z isia j.

K o m u n ik ac ja au to b u so w a p ro w a ­

d zo n a  je s t p rzez  2 4 8  p rzed sięb io rstw , u -  
trzy m u jący ch 9 7 2 lin ie au to b u so w e o  

o g ó ln e j d łu g o śc i 5 5 .0 9 6 k m . O só b w  r . 

1 9 3 8 p rzew iezio n o  4 0 .9 1 4 w  p o ró w n a ­
n iu z 2 8 .8 1 3 p rzew iezio n y m i w ro k u  

1 9 3 7 .

Z p o śró d d z iała jący ch p rzed się ­
b io rstw  n iew ątp liw ie n a jw ięk szy m  są  
P . K . P . u trzy m u jące  5 4 lin ie  o  o g ó ln e j  
d łu g o ści 3 .6 3 2 k m , n a k tó ry ch  k u rsu je  
1 5 1 au to b u só w . Z p rzed sięb io rs tw  p ry ­
w atn y ch n a jw ięcej d z ia ła n a te ren ie  
w o jew ó d z tw a lw o w sk ieg o , b o  aż 2 7 .

N ajw ięcej lin ii au to b u so w y ch , b o  
1 2 2 o  d łu g o śc i 7 .0 9 6 k m  m a w o jew ó d z­
tw o p o zn ań sk ie , w y k azu jące  też n a j­
w ięk szą liczb ę au to b u só w , b o  2 0 2 .

N ajw ięce j jed n ak  o só b p rzew  io z ły  
au to b usy  w  w o jew ód z tw ie ś lą sk im , b o  
1 5 .4 3 0 . K o rzy stan ie  z k o m u n ik ac ji au ­
to b u sow ej, n a jtan iej k a lk u lu je s ię w  
w o jew ó d z tw ie łó d zk im , 6 g r za o so b o ­
k ilo m etr, n a jd ro że j b o  9  g r w  w o jew ó d z  
tw ie k rak o w sk im , co m a sw o je w y tłu ­
m aczen ie  w  sp ec ja ln y ch w  a ru n k ach  te ­
ren u .

w a ad m in is trac ja co ś p rzed sięw z ię ła , 
b y u czy n ić zad o ść sp raw o m  k u ltu ra l­
n y m  L itw in ó w . S y tu ac ja tak a  —  p o d ­
k reśla  „2 0  A m ziu s" —  p ro w ad zi w p ro st

> teg o , że L itw in i zo stan ą w K ra ju  
K ła jp ed zk im  zam ien ien i w m aszy n y  

d o  p racy  fizy czn e j* ’ . ,

A  ty m czasem  jeżeli ch o d zi o N iem ­
có w  w  L itw  ie  „w o d zo w ie  n iem ieccy  p o ­
w ied zie li, że drogi im jest każdy Nie- 

■ mieć i że nie pozwolą na jego krzywdę. 
C zęść n iem ieck ie j p rasy ró w n ież i te -  

! raz p o p iera i b ro n i k ażd e j p re ten sji 
m n ie jszo śc i n iem ieck ie j w  L itw ie , n a ­
w et jeżeli p re ten sja je s t n ieu sp raw ue-  

d liw io n a* * .

„2 0 A m ziu s“ u w aża , że n a leży za ­
s to so w ać zasad ę „d o u t d es" i żąd a w  
K ra ju  K ła jp ed zk im  n a te j zasad z ie  o d  
N iem có w  szk ó l litew sk ich , o rg an iza -  
cy j, b ib lio tek o raz p rasy  litew sk ie j.

Sierpniowy sezon w Inowrocławiu 

staje się modny w całej Polsce 

w y n ik i. N ad m ien ić w arto , że d la

Koncetracja wojsk 

niemieckich nad Francją

B E R L IN . O b serw ato rzy zag ran i­
czn i p rzeb y w ający w  B erlin ie s tw ier ­
d z ili, iż w  o sta tn ich  d n iach  u d a ły  s ię  w  
k ie run k u g ran icy fran cu sk ie j zn aczn e  
ilo ści w o jsk n iem ieck ich . Z w łaszcza  
w ie lk ie m ają b y ć tran sp o rty a r

Wywiad generała

Franco o Gdańsku 

był fałszywy
B U R G O S . Z e ź ró d e ł o fic ja ln y ch  

d o n o szą , że g en . F ran co  w  sw y m  o sta t­
n im  w y w iad zie  p rasow y m  n ie m ó w ił  
n ic  o G d ań sk u . A u ten ty czn y  tek s t teg o  
w y w iad u  ze  s tro n y  g en . F ran co  n ie za ­
w ierał tak ieg o .

W k o łach o fic ja ln y ch s tw ier ­
d za s ię , że u czu c ia g en . F ran -

D la k u rac ju szó w , k tó rzy  o te j p o ­
rze w y b iera ją  s ię d o  zd ro jo w  isk a d la  
w y p o czy n k u i leczen ia w arto p o lecić  
n a  s ie rp ień , a p ó źn ie j tak że i w rzesień  
p o b y t w  In o w ro c ław iu . S ezo n b o w iem  
w ty ch m iesiącach w y k azu je sp ecja l­
n e  d o g o d no śc i d la  p rzep ro w  ad zan iu  k u  

racji w  In o w ro c ław iu .
W  czasie ty m  p an u je s ta ła p ięk n a  

p o g o d a i jest dużo słońca, w ieczo ry są  
c iep łe . Z aró w n o w  s ie rp n iu , jak i w e  
w rześn iu  sezo n je s t n ad er o ży w io n y , 
w sk u tek  zn aczn eg o ru ch u  k u rac ju szó w  
U ro zm aico n y je s t tak że program róż­
nych imprez i atrakcyj, jak teatr, kina 
atrakcje rv kawiarniach, żtjcie towa­
rzyskie m klubach, pensjonatach i wre 

szcie możliwości wycieczek.
In o w ro c ław sk i sezo n w  ty ch m ie ­

s iącach , szczegó ln ie w  d ru g ie j p o ło w ie  
s ierp n ia i w e w rześn iu  zy ska ł o sta tn io  
wielką popularność w Polsce. In o w ro ­
c ław  je s t w  ty m czasie prawdziwie 
modny, a k u rac ja p rzy n o si d o sk o n a łe

w y n ik i. N ad m ien ić w arto , ze d la sze ­
ro k ich rzesz k u rac ju szy u m o żliw ia Z a  
rząd Z d ro jo w y p e łn e w y k o rzy stan ie  
śro d k ó w  leczn iczy ch zd ro jo w isk a .

W  ty m  ce lu w ro k u b ieżący m  
wprowadzone zostały we wszystkich 
sezonach 2, 5 i 4-tygodniowe kuracje 
p o  n ad er p rzystęp n y ch cen ach . N aw et  
o so b y n iezam o żn e m o g ą d z ięk i tem u  
k o rzy stać z k ąp ie li i w szy stk ich  zab ie ­
g ó w  leczn iczy ch In o w ro c ław ia. R y cza ł 
ty o b e jm u ją: mieszkanie w pensjona­
cie z całodziennym utrzymaniem, p o ś ­
c ie lą i św iatłem , taksa kuracyjna, opie 
ka lekarska — o raz w szelk ie k ą ­
p ie le  i zab ieg i w ed łu g  o rd y nac ji lek a r ­

sk ie j.
W szy scy w ięc , k tó ry m  d o k u cza i 

isch ias p o strza ł, a rtre ty zm , o ty ło ść , cu  
k rzy ca, ch o ro b y se rca , sch o rzen ia n er ­
w o w e d ró g o d d ech o w y ch , n ied o m ag a ­
n ia k o b iece , d z iecięce itp . korzystać 
winni z leczniczych środków i dosko­
nałych urządzeń Inowroclawia-Zdroju.

ty łe rii co  d o  P o lsk i o d p o w iad a ją serd eczn ie  
c iężk iej i p rzeciw fo rteczn e j. W iad o m o - s to su n k o m , jak ie H iszp an ia u trzy m u je  

- z P o lsk ą . K to  sfa łszo w ał tek s t teg o  w y  

w iad u  —  n ie tru dn o  o d g ad n ąć .
śc i te w y w arły w  k o łach  d z ien n ik arz  
k ich B erlin a w ie lk ie w rażen ie .

Wynajął zbira
by zamordował żonę

W IL N O . W  k u p ieck ich  sferach  ży ­
d o w sk ich  W iln a  w y w o ła ła  sen sac ję  w ia  
d o m o ść o a resz to w an iu p raco w nik a  
zn an e j firm y ap tek a rsk ie j P ru żan a  
K rach m aln ik a  i jeg o  1 9 -le tn ie j p rzy ja ­
c ió łk i. T ło  sp raw y  p rzed staw ia  s ię n ie ­
zw y k le sen sacy jn ie . P ara k o ch an k ó w  
w y n a ję ła zb ira , k tó ry m ia ł zam o rd o ­

w ać żo n ę K rach m aln ik a, g d y ż ta n ie  
ch c ia ła  zg o d zić  s ię n a  ro zw ó d .

M o rd ers tw o  m ia ło  b y ć  d o k o n an e w  
n o cy p o d czas sn u o fia ry . K rach m aln i-

k o w ą m ian o u d u sić i u p o zoro w ać n a ­
s tęp n ie sam o b ó jstw o p rzez p o w iesze ­
n ie . N a p ó ł g o d z in y p rzed  u m ó w io ny m  
te rm in em  w y k o n an ia zb ro d n i w y n a ję ­
ty o p ry szek  zam eld o w ał o w szy stk im  
p o lic ji. W  ręce w ład z ś led czy ch  w p ad l  
sfa łszo w  an y  p rzez zb ro d n iczą p arę  list  
p o żeg n a ln y rzek o m ej n ied o sz łe j sam o ­
b ó jczy n i; s try czek i szereg  in n y ch d o ­
w o d ó w  w in y . K rach m aln ik a  i jeg o  żo ­
n ę o d d an o  d o d y sp o zy c ji sęd z ieg o ś led  

czeg o .

Zuchwały napad rabunkowy na szosie
T O R U Ń . P o w raca jąceg o d o d o m u  

o k o ło  p ó łn o cy  Z y g m u n ta  B asend o w sk ie  
g o z R o g ó w k a , p o w ia tu to ru ń sk ieg o , 
za trzy m ało  n a  szosie  w  M ły ń cu  d w ó ch  
n ap astn ik ó w , a m ian o w icie n ie j. Jó zef  

L ew and o w sk i i W acław M o rk iew icz ,  
o b a j zam ieszk a li w  M łyń cu . R ab u sie

p rzeszu k ali B asen d o w sk iem u u b ran ie , 
zab iera jąc litr w ó d k i, 4 p ap ie ro sy i 

ćw ierć  k ilo  k ie łb asy .
O  n ap ad z ie  p o szk o d o w an y  d o n ió sł  

p o lic ji, k tó ra n a ty ch m iast zu ch w ały ch  
rab u sió w za trzy m ała i o d staw iła d o  

d y sp o zy cy j w ładz sąd o w y ch .
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Wiadomości ciekawe z bliska i daleka i

1 Pomorza

JA B ŁO N O W O .

J (W ypadła z pociągu.) N a tu t. 
stacji kolejow ej znaleziono  kobietę, nie  
jaką A ntoninę B artoszew ską  z Janow ej  
D oliny pow . kosopolskiego w oj. w olyń  
skiego, która w czasie biegu pociągu  
w ypaddla zeń. R annej udzieli! lekarz  
pom ocy. D ochodzenia w  celu ustalenia  
okoliczn. poprzedzających w ypadek  
jak i ew entl. w iny za w ypadek, prow a  

dzą w ładze policyjne.

C H O JN IC E.

3 (C zech w yskoczy! w Polsce z  
niem ieckiego pociągu tranzytow ego.)  
W sobotę rano w yskoczył na dw orcu  
chojnickim  z niem ieckiego  pociągu tran  
zytow ego podczas postoju pociągu o- 
byw atel czeski, K arol B lier z \\ ielkiej 
B ystrzycy. B lier po opuszczeniu pocią  
gu oddal się w ręce w ładz polskich z  
prośbą o azyl. B yl on  w  drodze do  1 rus  
W schodnich, dokąd odesłany został na  

roboty rolne.

O SIE .

3 (C o to za tajem nicza tragedia.) 
W  lesie państw ow ym w okolicy O sia  
znaleziono w iszące ale będące już w  
rozkładze zw łoki jakiegoś m ężczyzny.  
O kazało się, że był to handlarz M arian  
C ieślak lat 56 z B ydgoszczy, który w  
tej okolicy kupow ał stare żelazo. I rzy  
puszcza  się, że popełnił on tu sam obój­
stw o. A le gdzie podział się sam ochód  

i szofer kierujący autem ?

N ie m a bow iem  po nich dotąd śla­

du.

LU B A W A .

3 (W yrw ał sobie ząb sznurkiem  i 
zm arł.) W ubiegłym  tygodniu deputat 
nik p. M ałkow ski z Lubaw y - w yb. lat 
około 70 cierpiał na zęby, a żejeden  
był luźny, w ięc założył sznurek i ząb  
w yrw ał, od czego pow stało izapalenie. 
Po 5 dniach pom im o energicznej porno  
cy lekarskiej nastąpił zgon.

Z całej PotlsM
TA R N Ó W .

A (K atastrofa kolejow a nod Tar­
now em .) Pod Tarnow em  w ydarzyła się  
katastrofa kolejow a. O to w odległości 
9 km  od m iasta na przestanku W ola  
R zezińska w ykoleił się pociąg tow aro­
w y, zdążający z D ębicy w kierunku  
lam ow a. W  m om encie gdy pociąg wje. 
żdżał na boczny tor uległ w ykolejeniu  
parow óz, pociągając za sobą 10 w ago ­
nów .

Lokom otyw a stoczyła się z w yso ­
kiego nasypu, w agony  legły  strzaskane  
po obu stronach trasy kolejow ej.

M aszynista i palacz zdołali w  ostat 
niej chw ili w yskoczyć z m aszyny, przy  
czym palacz nazw iskiem A . K orsa z  
Płaszow a został ranny w  głow ę. Innych  
ofiar nie  było. Straty  sięgają 250.000 zł. 
Praw dopodobnie przyczyną w ykole­
jenia było pęknięcie szyn zw rotnico ­
w ych.

R Ó W N E.

A (T ragiczna m iłość C zeszki d( 
N iem ca.) W e w si Podłusie w  pow . du-  

bieńskim , córka kolonisty  czeskiego 19- 
letnia H elena Zahradko była zaręczona 
z pew nym  kolonistą niem ieckim .

O d czasu „Protektoratu 4" koloniści 
czescy z W ołynia zerw ali w szelki kon ­
takt z kolonistam i niem ieckim i. W tedy  
rodzice i otoczenie H eleny usiłow ali 
zm usić ją, aby  zerw ała z N iem cem . 

K oledzy i koleżanki zaczęli ją naw et 
tow arzysko bojkotow ać. D ziew czyna  
jednak  zaręczyn  nie zerw ała, lecz przy  
śpieszyła term in  ślubu, na który zapro  
siła sąsiadów .

W  dzień ślubu nikt z kolonistów  
czeskich nie w yłączając najbliższej ro ­
dziny narzeczonej nie przybył.

Panna m łoda tak się tym  przyjęła, 
że popełniła sam obójstw o, w ypijając  

w iększą ilość esencji octow ej.

Gdański zamach na polskie Ze świata

prawacelne
G D A Ń SK . Senat W olnego M iasta  

G dańska w ydal zarządzenie do sw ych  
urzędów i urzędników celnych, w kto  
rym  zakazuje im  słuchać i w ykonyw ać  
czynności służbow e w porozum ieniu z  
polskim i inspektoram i celnym i. C elni­
cy gdańscy nie m ogą uznaw ać ani do ­
puszczać polskich  inspektorów  celnych  
w ystępujących  w  um undurow aniu stra  
ży granicznej do żadnej czynności służ  
bow ej na terenie W . M . G dańska.

Zarządzenie  sw oje m otyw  uje  G dańsk  
tym , że polscy inspektorzy celni rze­
kom o nie są inspektoram i z w yszkole­
niem  techniczno - celnym , m ają um uu  
durow anie straży granicznej i podlega  
ją M inisterstw u Spraw W ojskow ych.

Pokłócić Polskę i Litwę 

Oto cel propagandy niemieckiej
B ER LIN . W edług  inform acyj, uzy ­

skanych z kół dziennikarskich, m ini­
sterstw o propagandy R zeszy nakazało  
kierow nikom  pism  zw racanie bacznej 
uw agi na stosunki polsko - litew skie  
i w yolbrzym ianie każdej najm niejszej 
w iadom ości, m ogącej przyczynić się do  
zadrażnienia stosunków m iędzy K ow  
nem  i W arszaw ą.

W  pew nym  m iejscu instrukcja m ó  
w i dosłow nie: „N a Litw ę, jako jeden z  
najbardziej czułych odcinków , bezpo­
średnio sąsiadujących ze strefą zainte­

Niemcy z Rzeszy nie mają 

zaufania do swoich banków
PO ZN A N . Z pogranicza nadeszły  

tu w iadom ości o m asow ym , dotąd nie  
spotykanym  przem ycie w aluty i papie  
rów  w artościow ych do R zeszy. N iem cy  
płacą za nasze papiery w artościow e  
bardzo w ysoko. R ów  nież coraz częściej 
obyw atele niem ieccy  szukają w Polsce  
hipotek w zgl. nieruchom ości, chętnie  
pożyczając naw et w iększe sum y oso ­
bom  zam ieszkałym  w  Polsce.

Aresztowanie wśród nacjonalistów 

ukraińskich
W A R SZA W A . Jak się dow iaduje ­

m y, w ostatnich dniach w kilku m iej 
scow ościach w ojew ództw południo ­
w o - w schodnich w ładze sądow o - pro ­
kuratorskie w zw iązku z uzyskanym i 
m ateriałam i dow odow ym i, stw ierdzają  
cym i w spółdziałanie niektórych osób  
z czynnikam i pozostającym i poza gra ­

N ad Polskim M orzem .

Poza tym  daje G dańsk do zrozu ­
m ienia. jakoby polscy inspektorzy zaj 
m ow  ali się spraw am i w ojskow ym i.

Ze strony polskiej natychm iast pod  
jęte zostały K roki m ające na celu przy  
w rócenia traktatow ych upraw nień cel 
nych Polski w G dańsku. G dańsk doko ­
nał bezpośred  niego zam achu sw ym  
zarządzeniem na polskie praw a, co m u  
si pociągnąć za sobą  odpow  iednie  kroki

R ząd polski sam  jest w ładny okre  
ślić, jak jego inspektorzy celni m ają  
być do kontroli celnej przygotow ani 
technicznie i w jakim ubraniu m ają  
sw e funkcje służboyce w ykonyw ać.

Spraw a ta pociągnie za sobą dal­
sze bolesne skutki.

 ■ ' - • V . --

resow ań  R zeszy, m a być skierow any w  
najbliższyjn czasie głów ny nacisk pro  
pagandy niem ieckiej".

Jednocześnie nakazano organiza­
cjom  niem ieckim  na Litw ie akcję pro ­
pagandow ą w celu w zniecania nastro- 
jów T antypolskich, a zw łaszcza przypo  
m inanie „spraw  y  W  ilna". W tym celu  
dokonano w kierów  nictw ie niem ieckim  
organizacyj na Litw ie pow ażnych  
zm ian personalnych i przyznano spe­
cjalne kredyty na w spom nianą propa­
gandow ą akcję.

Jest to dow ód, jakie to paniczne  
nastroje panują w R zeszy. M ów i się  
tam  już pow szechnie o dew aluacji m ar 
ki i o klęsce N iem iec w  razie dojścia do  
zbrojnego konfliktu. N ieruchom ości w  
Polsce cieszą się w iększym zaufaniem  
N iem ców , niż B ank R zeszy.

=  X =

nicam i państw a, zarządziły aresztow a  
nie pew nej liczby działaczy w yw roto ­
w ych, należący  ch do ukraińskiej orga- 
nizacji nacjonalistów .

Spraw y w szystkich zatrzym anych 
przekazano na drogę norm alnego po- 
s  t  ę  p  o  w  a  n  i a s  ą  d  o  w  ego .

O LSZTY N .
□  (Znęcanie się nad ludnością pol­

ską.) Z pow  iatu olsztyńskiego (na W ar 
m ii) donoszą o now  ych akiach gw rałtu , 
niszczeniu m ieszkań ludności polskiej, 
w ybijaniu szyb itp . W Jondorlie opry-  
szki zdem olow ali urządzenie szkółki 
polskiej. Z O lsztyna przybyła policja  
na m otocyklach i spisała protokół, ni­
kogo nic aresztując. O gółem  rozbito w  
Jondorlie  9S okien w dom ach polskich.

„G azeta O lsztyńska" z dnia 1 sierp  
nia została skonfiskow ana przez G ęsta  
po, a pow ód nie został naw et zgrub-  
sza ustalony.

B R A TY SŁA W A .
□  (W strzym anie w ydaw ania prze­

pustek do protektoratu .) W ostatnim  
czasie poselstw o niem ieckie w B raty ­
sław  ie w strzym ało niem al zupełnie w y  
daw anie przepustek do protektoratu  
C zech i M oraw , udzielając ich ty lko w  
najbardziej w yjątkow ych w ypadkach. 
W  zw iązku z tym  około poselstw a nie ­
m ieckiego grom adzą się tłum y ludzi, 
którzy pragną w yjechać do C zech i 
M oraw  i czekają po  kilka dni na załat-  
w ienie ich podań.

W IED EŃ .
□  K anclerz Schuschning w ięziony  

w hotelu „M etropol", w iedeńskiej sie­
dzibie G estapo, m a być przetranspor­
tow any do K alksburga pod W iedniem , 
do byłego klasztoru O O . Jezuitów , w  
którym  znajduje się obecnie szkoła po ­
licyjna. Przyczyną tego m ają być  
w  zględy natury zdrow otnej, gdyż K alk  
sburg leży w śród lasów  szpilkow ych.

□  (H itlerow cy w targnęli do koś­
cioła.) W  austriackiej m iejscow ości al­
pejskiej St. V eit, niedaleko Linzu do- 
szło do incydentu pom iędzy partią na ­
rodow o - socjalistyczną a tam tejszym  
proboszczem .

Proboszcz odm ów ił pobłogosław ię  
I nia zw łok zabitej tam  w  katastrofie sa- 
' m ochodow ej pary m ałżonków , pocho ­

dzących z R zeszy, a to dlatego, że pa ­
ra ta zaw arła ślub cyw ilny, przepisany  
obecną ustaw ą, przyjętą przez partię, 
a nie m iała ślubu kościelnego.

W zw iązku z tym  partia nar.-socj. 
zm obiliozw ała i w ysłała na pogrzeb ten  
form acje S. A . itp ., które otw orzyły si­
lą kościół, celem  dostania się do dzw o ­
nów , oraz na cm entarz, proboszcz zaś 

' salw ow ał się ucieczką do lasu.

FR A N K FU R T.
□  (S traszliw a katastrofa bom bo ­

w ca niem ieckiego.) W  jednej z w iosek  
nad brzegiem  M enu, w ydarzyła się stra  
szliw a katastrofa lo tnicza.

R unął na ziem ię w ielki bom bo ­
w iec niem iecki, ..w iozący w iększą ilość  
bom b, które eksplodow ały. C ała zało ­
ga zginęła, poza tym w skutek w ybu ­
chu bom b zabitych zostało 11-tu w ieś­
niaków , pracujących w  polu oraz zni­
szczonych zostało kilka zabudow ań.

W N iem czech w iadom ość o kata­
strofie trzym ana jest w najw iększej ta ­

jem nicy.

1 LO N D Y N .
□  (D ługodystansow e raidy bom ­

bow ców  angielskich.) Z Londynu dono  
szą, iż następnym  celem długodystan ­
sow ych raidów angielskich eskadr 
bom bow ych będą M alta, B liski M  schód  
oraz Indie B rytyjskie. R aidy te m ają  
się rozpocząć w przyszłym tygodniu. 
N a M alcie eskadry angielskie zatrzy ­
m ują się przez dłuższy czas i przepro­
w adzać będą naloty na G recję i Tur­
cję. W  ćw iczeniach  tych  w eźm ie udział 
rów nież lo tnictw o iobrona przeciw lot­

nicza Turcji.

W A SZY N G TO N .
□  (U staw a przeciw państw ow o  

w rogiej działalności w St. Zjednoczo ­
nych.) Izba reprezentantów uchw aliła  
ustaw ę skierow aną przeciw ko niele­
galnej działalności, zm ierzającej do o- 
balenia siłą rządu St. Zjednoczonych.

U staw a przew iduje m ożność de ­
portow ania obcokrajow ców , biorących  
udział w  tego rodzaju nielegalnej dzia ­
łalności.
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W galerach śmierci / Ciekawy reportaż z Wyspy Diabelskiej

P od tym ty tu łem ukazał się w e  
francusk im  p iśm ie „M atch“ p ie^ .v^zy  
w ogó le fo to repo rtaż  z francusk ie j G uy- 
any , w k tó re j w spó łp racow nik  tego p is­
m a spędził szereg m iesięcy . N iezw y ­
k ły tem at, n ieznane fak ty i szczegó ły  
rozpow szechn ione , u jem ne sądy o fran ­
cusk ich m iejscach zesłan ia, sk łan ia ją  
nas do podzie len ia się w rażen iam i A . 
P . M artineu z naszym i czy teln ikam i. 
R eportaż jest bardzo  ak tualny  w e  F ran ­
cji, ze w zględu na liczne g łosy dom aga ­
jące się zlikw idow an ia ko lonii karnych  
i pog łosk i o refo rm ie v / te j dziedzin ie.

F rancuskie ko lon ie karne w G uya-  
n ie pow stały w 1854 r. Z sy łano do n ich  
tych , k tó rych trybunał francusk i skazał 
na karę ciężk ich robó t. O d czasu pow ­
stan ia przy ję ły już 57 ,000 w yko le jeń ­
ców . —  6 ty s . zam ieszku je obecn ie k il­
ka m iejscow ości, z k tó rych najbardziej  
osław ioną jest K ajenna . N a W yspach  
Z baw ien ia jest ich 300 , w sch ron isku  
d la trędow atych w S ain t L ou is —  100 .

W  1936 r. dek ret m in isteria lny zn iósł
galery . N ie w szed ł jednak w życie z  
pow odów czysto fo rm alnych . G alery  
is tn ie ją nadal. G alern icy stw ierdza ją  
przew ażn ie, że m im o złe j naogó ł op in ii 
ko lon ii karnych w olą życie w n ich n iż  
w e francusk ich w ięzien iach . O to jak  
w ygląda ono w najw ażn ie jszym ośrod ­
ku —  w  S t. L auren t du M aron i, zam y ­
kającym , w dosłow nym tego słow a  zna ­
czen iu oko ło 2 ty s . ludzi. O godz. 5-e j 
rano —  pobudka (bęben ), kaw a, o go ­
dzin ie 10 —  apel —  śn iadan ie , o godz. 
5-tej po po ł. ob iad , apel w ieczo rny . G a ­
le rn icy dzielą się na grupy . K ażda m a  
sw ego strażn ika , kon tro lu jącego ją przy  
apelu i naznaczającego kary sw ym lu ­
dz iom  w raz ie przek roczen ia regu lam i­
nu , czy innych przew in ień . W e dn ie  
galern ik jest przydzie lony do w ielu  
ciężk ich prac , co w prak tyce n ie w y ­
g ląda tak groźn ie jakby się zdaw ało . 
W yspecja lizow an i robo tn icy m ogą zna ­
leźć zajęc ie w pracach pub licznych , o- 
trzym ując oprócz zw yk łej żyw ności 
dodatkow ą nag rodę w postac i ćw ierć  
litra czerw onego w ina dzienn ie lub  
trochę konfitur.

W ięźn iow ie z S ain t Jean są obow ią­
zan i ty lko do określonych godzin pra ­
cy . P oza tym  są w oln i i m ogą rozpo ­
rządzać czasem  od 5-e j w ieczo rem , do  
apelu .

Ż ycie w ięźniów jest strasz liw ie m o ­
no tonne . —  U rozm aica ją je w ięc sob ie  
po ta jem ną grą , hazardem . B ójki na  
tle porachunków  z tego pow odu n ie  
są już tak częste jak daw nie j, k iedy  
n ieraz kończy ły się śm ierc ią , ale ha ­
zard panu je nadal i p ien iądz w ypełn ia  
m yśli ludzi, k tó rzy tak m ało m ogą z  
n iego zrob ić uży tku w zam kn ięc iu . 
B ankno ty ty siąc frankow e krążą po ce ­
lach —  znajdu ją ukrycie w  specjalnych  
tubkach z cienkiego m etalu , a te ... w e  
w ięźn iu . N iek tó rzy noszą w sob ie do  
k ilkudziesięciu ty sięcy franków . D o ­
zo rcy prow adzą podejrzanych o to do  
lekarzy , ale w ykryć je m oże ty lko prze ­
św ie tlen iem . P ieniędzy tak ich n ie kon ­
fisku je się —  o trzym uje je w ięzień po  
zw o ln ien iu , lub w raz ie jego śm ierc i —  
rodzina .

P laga „nap iw ków “ w Stanach Zjednoczonych

U dręką i postrachem tu ry stów , podró ­

żu jących po S tanach Z jednoczonych są  

nadm ierne , n iebyw ale w ysok ie nap iw k i 

służby ho te low ej, restau racy jne j, na okrę ­

tach , w w agonach , syp ia ln iach itp . P rzeciw  

te j p ladze , odstraszające j tu ry stów od  

A m eryk i w ystąp iła ostatn io prezyden tow a  

R ooseveltow a, apelu jąc o zw alczan ie zw y ­

czaju dodatkow ego op łacan ia służby .

Z apelem pan i prezyden tow ej zb ieg ła  
się akcja C rover A . W halena , prezyden ta  

w ielk ie j w ystaw y św iatow ej w N ew  Jo rku , 

k tó ry w ystępu je rów n ież przeciw nad ­

m iernem u rozw ie lm ożn ien iu się nap iw ków  

w  S tanach , i tw ierdz i, że zw yrodn ien ie te ­

go obyczaju jest bardzo n ieko rzystne d la  

rozw o ju tu ry styk i.

„W  E urop ie , a szczegó ln ie w Ita lii i 

w e F rancji —  tw ierdz i m r. W halen  —  pro ­

cen t nap iw kow y został zw alczany , i prak ty ­

ka szeregu la t w ykazała, że zn iesien ie go  

przyniosło w ielk i poży tek . T uryści n ie lę ­

kają się jak daw nie j nadm iernych obcią ­

żeń sw ego budżetu w ycieczkow ego w ydat­

W ięźn iow ie są pom ysłow i. Ich sp ry t 
jest w iększy n iż czu jność strażn ików . 
M im o codziennej su row ej rew iz ji, po ­
tra fią ukryć w celach zapasy jedzen ia i 
p ic ia . P o osta tn iej partii kart, zasiada ­
ją do ciep łej ko lac ji o w iele bardziej 
sm akow ej n iż w ikt w ięzienny .

„P up ile w ięzienn i 14 G uyany n ie są  
ła tw i do opanow an ia . Is tn ie je w ięc ca ­
ły szereg kar za różne ich w ykroczen ia  
—  od zw ykłego zam kn ięcia do kary  
śm ierc i w łączn ie . Jedną z najgo rszych  
jest odosob ien ie —  zam kn ięc ie w celi 
co drug i m iesiąc , bo w ięzień n ie zn iósł­
by zam kn ięcia bez przerw y . B ardzo  
do tk liw ą karą jest pozbaw ien ie co ­
dziennej porc ji w ina. N igdy jednak n ie  
pozbaw ia się w ięźn ia jego porc ji jedze ­
n iow ej.

N ie jest tam . tak źle jak sob ie cza ­
sem w yobrażam y —  tw ierdz i M artine ­
au . A le życie tych w yko le jeńców n ie  
jest słodk ie . T yle jest kar: za nóż  
znalez iony przy n ich , za n iedość grze­
czną odpow iedź' strażn ikow i, za n ie­

D ziw ne zby tk i /  Co dawniej uchodziło za niemoralne?

R zeczy , k tó re służą dzisia j ogó lne ­
m u uży tkow i, częstok roć w przesz ło śc i 
budziły zgo rszenie i by ły orzedm io tem  
su row ych zakazów .

Jeszcze w roku 101 przed nar. C hr. 
v / R zym ie tuczen ie gęsi budziło ta ­
k ie zgo rszen ie , że cenzo r go zakazał. W  
r 71 przed nar. C hr. zakazano w w ozu  
drob iu zag ran icznego . S ław ny h isto ryk  
P lin iu sz dopatru je się w hodow aniu  
szparagów rozpustnego zby tku . O n i 
S eneka zw alcza ją zam rażan ie napo i. 
H isto ryk greck i X enophon w idzi upa ­
dek państw a persk iego w tym , że ci 
w rogow ie H ellady w zim ie o tu la li się  
ciep łą odzieżą i nosili rękaw ice. P li­
n iusz pow sta je przec iw ko używ an iu  
poduszek puchow ych jako oznace zn ie-  
w ieśc ia ło śc i.

P odobn ie i w ieki średnie dostarcza ­
ją m nóstw o śm iesznych przyk ładów . 
K iedy w  w ieku X V  poczęto pow szech ­
n ie używ ane sienn ik i zastępow ać m a ­
te racam i, w yw ołało to zgo rszen ie m o ­
ra lis tów . W iek i średn ie n ie znały w i­
delca. M ięso podaw ano na stó ł pokra ­
jane i jedzone je przy pom ocy łyżk i i 
ch leba . S ław ny w eneck i m ąż stanu i

Wrócił do domu po swym pogrzebie

W  m iejscow ości A rc les G ray po łożo ­

nej nad S aoną w ydarzy ła się  w  tych  dn iach  

m akabryczna h isto ria . P ew nego dn ia  

m ieszkańcy m iasteczka zauw aży li w yrzu ­

conego przez w odę na brzeg top ie lca w  

granatow ym  ubran iu . B adan ia zw łok w y ­

kazały , że top ie lec m usia ł przebyw ać w  

w odzie oko ło tygodn ia . O d ty luż m niej 

w ięcej dn i n ie w idziano m ieszkańca m ia­

steczka , em ig ran ta w łosk iego 52-le tn iego  

C arnetti'ego . D om niem an ie , że top ie lec  

m oże być C arnettim  m iało tym  w ięcej pod ­

s taw , że nosił on rów n ież czarny kró tko  

przystrzyżony  w ąsik , by ł tak sam o  ubrany .

kam i „w  łapę 44, k tó re obciąża ły ich w spo ­

sób zupełn ie n iep ropo rc jonalny do w szy ­

stk ich innych kosztów . B yć m oże, że do ­

chody n iek tó rych przedstaw icie li służby  

t^g ły pow ażnej redukcji, ale sum a ich do ­

chodów , n ie ty lko n ie zm nie jszy ła się , ale  

naw et u leg ła pew nej zw yżce (zapew ne  

dzięk i w yższym pensjom ).

W ystąp ien ie W halena spo tka ło się z  

przeciw akcją pew nych kó ł rep rezen tu ją ­

cych in teresy arystok rac ji służby . W  ar­

gum en tach sw o ich ko ła te posługu ją się  

przyk ładem R osji S ow ieck iej, k tó ra  

chocia ' ■■’w aża za spo łeczeństw o bez- 

k lasow e —  nap iw ków  bynajm n iej n ie zn io ­

sła .

D ow ody służby w A m eryce są o lb rzy ­

m ie —  i jak w ykazu ją ob liczen ia  —  w ynio ­

sły one w  roku ub iegłym  191 m ilionów  do ­

la rów . S tew ardzie  okrę tow i zarob ili 8 m il. 

do i., num erow i w  {pociągach syp ia lnych --  

7 m ilionów , szo ferzy —  24 m iliony itd . —  

N ie jest ła tw o zrezygnow ać z tych zarob ­

ków , a naw et zgodzić się na ogran iczen ie  

ich .

posłu szeństw o , za każdą skargę dozo r­
cy . G orzkie jest jedzen ie , podaw ane  
przez ok ienko „judasza 41 , ciężk im  zno ­
szen ie kajdan , odosobn ien ie w celi, w  
k tó re j każdy krok jest obserw ow any  
przez strażn ików . A le w ięzień naraża  
się na to w szystko ... próbu je ucieczk i, 
gdy ty lko sądzi, że zdarza m u się spo ­
sobność. S chw ytany, ukarany obm yśla  
now e je j p lany , aby zacząć znow u , gdy  
n ieco uśp i czu jność . P ragn ien ie w ol­
ności siln iejsze jest ponad w szystko .

C odzienn ie praw ie szpalty w ielk ich  
dzienn ików w ypełn ione są op isam i 
zb rodn i, m orderstw , ciem nych i okru t­
nych sp raw . Ich ep ilog to G uyana. P u ­
b liczność czy ta gazety , podn ieca się  
sensac ją , po tem zapom ina nazw iska i 
tw arze . T w arze starze ją się , nazw iska  
tracą znaczen ie, ale ludzie ży ją. C i, 
k tó rzy by li „bohateram i 44 g łośnych pro -  
cesów  zsy łan i są na W yspę Z baw ien ia,  
skąd ucieczka jest praw ie n iem ożliw a. 
P o la tach dobrego sp raw ow an ia się m o ­
gą przebyw ać gdzie indzie j, zrów nać  

kron ikarz A ndrea D ondo lo donosi w  
X V  w ieku , że pew na dam a w  K onstan ­
tynopolu by ła tak rozpustna , że za ­
m iast palcam i posług iw ała się przy je ­
dzen iu zło tym  w idelcem . W  P o lsce w i­
de lce rozpow szechn iły się dop iero w  
X V II w ieku .

W  bogate j H iszpan ii, k tó re j gran ­
dow ie posiadali se tk i tuz inów zło tych  
i sreb rnych ta le rzy , uchodziła osob ista  
b ie lizna do tego stopn ia za zby tek , że  
n ieraz w ielcy panow ie posiadali ty lko  
jedną koszu lę. W obec tego n ie nale­
ży się dziw ić , jeże li prośc i ludzie roz ­
porządzali sw o ja koszulą w testam en ­
cie . K ronika donosi, że kanon ik Jan de  
H etom esn il w roku 1379 dw ie koszu le  
przekazał w testam encie sw o im spad ­
kob iercom .

O kna szk lane uchodziły także za  
zby tek do tego stopn ia, że w n ieobec ­
ności w łaśc ic ie la w yjm ow ano je z ram  
i starann ie przechow yw ano . P odobn ie  
i kąpan ie budziło zgo rszenie licznych  
m oralis tów . N aw et w zrasta jące w  X V II 
i X V III w ieku zam iłow an ie do używ a ­
n ia perfum  n ie zdo ła ło usunąć sku tków  
zan iedbania h ig ieny cia ła .

W ezw an i przez zarząd m iasta znajom i i 

sąsiedzi C arnetti'ego stw ierdz ili ponad  

w szelką w ątp liw ość jego iden tyczność z  

zw łokam i top ie lca . W obec tego w ładze  

zezw o liły na pochow an ie zw łok . P on iew aż  

C arnetti należa ł do dość zam ożnych i o- 

gó ln ie szanow anych obyw ate li, n ie w ypa ­

dało pochow ać go w w spó lnym grob ie . Z  

po lecen ia i w obecności w ładz udano się  

do m ieszkan ia rzekom ego top ie lca gdzie  

znalez iono 2  000 franków go tów ką i szafę  

dobrze zaopatrzoną w b ie liznę i ubran ia . 
G otów kę postanow iono za zgodą w ładz  

zużyć na op łacen ie kosztów  pogrzebu , b ie ­

liznę zaś i ubran ia rozdać ubog im  m ia ­

steczka. W  oznaczonym  dn iu odby ł się z

w ielką pom pą pogrzeb C arnatti ‘ego z n ie ­

odzow ną stypą , do św ietnośc i, k tó re j przy ­

czyniły się w  znacznej części znalezione w  

dom u denata 2  000 franków .

N azaju trz do b iu ra zarządu m iasta  

zg łosił się C arnetti w e w łasnej osob ie. B ył 

ubrany w granatow e ubran ie i m iał czar­

ny w ąsik , tak i sam  jak top ie lec . P rzerażo ­

nem u urzędn ikow i, k tó ry te raz dop iero  

zrozum iał popełn ioną om yłkę ośw iadczy ł, 

że n ie w raca z cm en tarza lecz z sąsiednie j  

w ioski, gdzie poszed ł pom agać jednem u ze  

sw ych przy jac ió ł przy robo tach ro lnych . Z  

m iejscow ej gazety dow iedzia ł się o sw ym  

pogrzeb ie , w ięc przyszed ł, by  sp rostow ać o- 

m yłkę . G dy m u ośw iadczono , że n iestety  

przez om yłkę rów n ież skon fiskow ano jego  

m ajątek , zużyw ając 2  000 franków  na kosz­

ta pogrzebu , ubran ia zaś rozdano ubog im  

zaznaczy ł ze spoko jem : „N o , te 2000 fran ­

ków będziec i m i m usieli zw rócić i to m o ­

żliw ie ja i najszybcie j, bo się m uszę o- 

dziać, a obran ia i b ie lizna n iech zostaną  

w śaród  ubog ich 44. T eraz burm istrz g ’ow i się  

skąd w ziąć 2  000 franków .

się z tym i, k tó rzy m ają w innych m iej­
scow ościach lep sze w arunki. P rzew aż ­
n ie te sm u tnej sław y „znakom itośc i14 
n ie są łub iane an i przez strażn ików  an i 
przez w spó łw ięźn iów . In te ligen tn ie jsi  
z n ich o trzym ują czasem  zajęc ie , k tó re ­
go pragną . M orderca B aratand jest np . 
p ie lęgn iarzem  w szp ita lu , rzeźn ik R er.e  
Jean upraw ia sw ó j daw ny zaw ód , D e  
R essac , m orderca syna jest urzędn i­
k iem  w A rm ii Z baw ien ia itd .

L ata tak iego życia m ogą zab ić w  
człow ieku w szystko , naw et bun t. A le  
m orderca B ou lay ran iony przez rek ina  
w w odach ko lo W yspy Z baw ien ia, ka ­
leka trzydziestok ro tn ie operow any —  
codzienn ie p isze lis t z prośbą o daro ­
w an ie m u dożyw otn iej kary . Inny m or­
derca S ezuec, obecn ie starzec siw ow ło ­
sy pow tarza od la t to sam o zdan ie : 
„Jestem n iew inny 44 . Inn i w ięźn iow ie  
śm ie ją się z n iego , ale strażn icy m u  
w ierzą .

Jedna z w ysepek arch ipe lagu W ysp  
Z baw ien ia nosi sto sow n ie jszą d la za ­
m ieszku jących  ją nazw ę —  W yspy D ia ­
belsk ie j. T am  zesłano słynnnego D rey ­
fu sa , obecn ie przebw a tam  ko ło 50 w ię­
źn iów po litycznych . C i też próbu ją  
czasem ucieczk i. M im o ostrych n ie ­
przy jaznych w iatrów  na m orzu , m im o  
najg roźn ie jszych strażn ików —  p ływ a­
jących w n im tłu stych , często sześc io ­
m etrow ych rek inów . —  P róbu ją szczę ­
śc ia jak rozb itkow ie —  z zapasem o-  
rzechów  kokosow ych , na m ałych zaim ­
prow izow anych tra tw ach . W  pogoń za  
n im i idą łodzie , k tó rych załogę w ioś­
la rską stanow ią też w ięźn iow ie , spe ­
cja ln ie siln i, przypom inający praw dzi­
w ych galern ików z film u i przeszło ści. 
Jeśli n ie złap ie uciek in iera ta łódź , k tó ­
ra m usi go śc igać , choć n iechętn ie do- 
sięgn ie go ku la strażn ika . C zasem  
w ioślarzy i strażn ików w yręczają po  
prostu rek iny . S chw yconych oczeku ją  
su row e kary . D la innych , spoko jn ie j­
szych is tn ieje codzienna to rtu ra , m ono ­
ton ia , brak zajęcia , m arzenia ... w spom ­
n ien ia przesz ło śc i.

.W yspa S ain t L ou is jest chyba naj­
bardzie j beznadziejnym m iejscem na  
św iec ie . P rzebyw ają tam w ięźn iow ie  
zarażen i trądem . T am przy jeżdża się  
ty lko po to , aby um rzeć . O d 40 la t ty lko  
cztery osoby przyby ły tam  dobrow ol­
n ie , 4 zd row e osoby , k tó re n ie u lęk ły  
się w idm a strasznej cho roby i zgonu , 
n ie opuszczają n ieszczęśliw ych , choć  
m ogły to uczyn ić każdej chw ili. S ą to  
trzy zakonn ice francusk ie i ksiądz . S io ­
strę M arte llieu nazyw ają n ieszczęśliw i 
sw o ją m ateczką , od 1919 r. w staje ona  
codzienn ie o 6-tej rano , czesze , m yje , 
p ie lęgnu je trędow atych , tro szczy się o  
n ich jak praw dziw a m atka . O jciec  
R enau t ch rzc i, żen i i chow a trędow a ­
tych . O d 50 la t opuścił G uyanę ty lko  
raz na pó ł roku , jego im ię czczą w szy ­
scy i znają go w szyscy . N a m ałej w y ­
sepce S t. L ou is w o tch łan i ludzk iego  
cierp ien ia kró lu je najw iększa , najp ięk ­
n ie jsza rzecz na św iec ie —  n ie m ierzą ­
ce w iny  i kary , pełne w spó łczucia i w y ­
rozum ien ia , żądne pow ięcen ia —  św ię ­
te i w zn iosłe ludzk ie m iłosierdz ie .

:.. .... ''

100 detektywów pilnowało, 

a mimo to ukradziono 4 futra

K siążę M arlborough , k tó ry jest stry ­

jecznym  bra tem  W instona C hurch illa , w y ­

dał przed k ilku dn iam i przy jęc ie w sw ej 

w span ia łej rezydencji w iejsk ie j B lenheim  

P ałace z okazji w prow adzen ia w tow arzy ­

stw o sw ej najsta rsze j có rk i. P rzy jęc ie to  
by ło najw iększym  w ydarzen iem tego rocz­

nego sezonu londyńsk iego , B lenheim P ala­

ce zosta ło podarow ane przez parlam en t  

ang ie lsk i p ierw szem u księc iu M arlbo rough , 

słynnem u w odzow i z h iszpańsk ie j w ojny  

sukcesy jnej. W sa lonach pałacu znajdu ­

ją się skarby sz tuk i bezcennej w prost w ar­

to śc i. D la och rony tych skarbów  zaanga ­

żow ano 100 detek tyw ów , k tó rzy n iczym  

n ie różnili się od norm alnych gości, strze ­

gąc dobra księcia . M im o to udało się n ie ­

znanym  do tychczas złodzie jom  dostać się  

do garderoby i sk raść 4 najd roższe fu tra  

d am , będących na przy jęc iu .

W  zw iązku z tym  u jaw niono w ypadek , 

k tó ry św iadczy najw ym ow nie j o bogactw ie  

p lu tok rac ji ang ie lsk iej. M ianow icie po  

przy jęc iu księżna M arlbo rough znalazła  

trzy bry lan tow e branso le ty zgubione przez  

gości, przedstaw iające w artość oko ło 150  
ty s . RM. Dotychczas właścicielki branso­

letek nic WC 39
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KROM KA
Kalendarzyk

4
Sierpień

T
Sierpień

6
Sierpień

P iątek
D om inika w .

Słońca w . 3,23 z. 19,58

K siężyca w . 22,4 z. 1,35

Sobota
N . P. Śnieżnej

Słońca w . 3.24 z. 19,57

K siężyca w . 22,25 z. 10,39

N iedziela
Przem. Pańskie

Słońca w . 3,25 z. 19,56

K siężyca w . 22,48 z. 11,45

WĄBRZEŹNO
•  W iadom ości parafialne. Zebranie Pa­

nien Różańcow ych odbędzie się w niedzielę  
dnia 6 bm po nieszporach.

W  przyszłą niedzielę kolekta nadzwyczaj­
na na cele parafialne.

Po sum ie i nieszporach procesja.

K olekta ostatnia przyniosła 50 zł za którą  
składa się serdeczne Bóg zapłać.

N adzw yczajne zebranie K SM M . w W ą­

brzeźnie odbędzie się 13 bm o godzinie 1,30 w  
O gnisku.

•  O byw atelstw o m iasta W ąbrzeźna upra ­
sza się z okazji Z jazdu Sierpniow ego w  K ra­

kow ie o udekorow anie w dniach 5-go i 6-go  

sierpnia br. budynków  flagam i o barw ach na ­

rodow ych oraz w ystaw ' sk lepow ych portreta ­

m i M arszałka P iłsudskiego i Śm igłego-R ydza.

K om itet Z jazdu

•  Z apow iedziane na dzień 6 bm Sokole  

zaw ody okręgow e lekkoatletyczne i pływ ackie  
odbędą się dopiero 15 sierpnia (w św ięto M . 

B oskiej) łączn ie z zabaw ą Sokoła.

•  Ć w icz oko i dłonie w ojczyzny obro ­

nie. H asło to K urkow ego B ractw a Strzeleck ie­

go m a doniosłe znaczenie w łaśn ie w  chw ili o- 

becnej, gdy każdy obyw atel polsk i i każda o- 

byw atelka —  P olka m a św ięty obow iązek być  

na placów ce, być gotów do obrony najw yż­
szych ideałów  narodow ych .

T oteż tegoroczne strzelan ie „K rólew skie"  

B ractw a w najbliższą niedzielę stoi w yraźnie  

pod znakiem O brony N arodow ej, na którą  

przeznaczony jest dochód z tarczy F . O . N .

N iew ątp liw ie całe obyw atelstw o polsk ie  

naszego m iasta staw i się w  niedzielę do Strzel 

nicy B ractw a, nie ty lko po to , ażeby się zaba ­

w ić, ale w pierw szym  rzędzie, ażeby w ypró ­

bow ać oko i dłonie w e w ładaniu broni i przy ­

sporzy funduszów  na cele obronności P aństw a.

•  D Z IŚ! D Z IŚ! w  piątek 4 bm . w  „D w o­

rze W ąbrzesk im " o godzinie 8,30 ty lko jeden  
gościnny w ystęp „O PE R E TK I ST E F A N A  

C ZE R W IŃ SK IE G O ". W ystaw iona będzie pięk  

na operetka pt. „P O LSK A K R E W ". N a czele  

zespołu: znany am ant operetkow y ST E F A N  

C Z E R W IŃ SK I, znany z poprzednich operetek  

jak „W iktoria i jej huzar" , „W esoła W dów ka", 

„D om ek trzech dziew cząt" i innych , L E O N  

Ł ĘT O W SK I, św ietny kom ik teatrów w arsza ­

w skich , IR E N A  D O R IA N I, znakom ita śp iew a ­

czka P olsk iego R adia.

Z ajm ująca treść, żyw a akcja, m oc hum o ­

ru , arcydow cipnych m om entów , a  przede w szy  

stk im  św ietna gra artystów stw arzają nieza ­

pom nianą całość.

A by um ożliw ić w szystk im  podziw ianie tej 

pięknej operetk i N ED BA ŁA , cieszącej się  

w szędzie w ielk im pow odzeniem i uznaniem , 

m im o w ielk ich kosztów , dyrekcja ustaliła ce­

ny przystępne.
„W ięc w szyscy bez w yjątku podziw iam y w ie  

czorem „P O LSK Ą K R EW ".

•  Szkoły przysposobien ia kupieck iego  

służby m łodych O Z N . O kręg Pom orski Służby  

M łodych O . Z. N . uzyskał z kuratorium  okrę­

gu szkolnego pom orskiego zezwolenie na ot­

w arcie 8 szkół przysposobienia kupieckiego I 

stopnia i w roku szkolnym 1939 - 1940 orga­

nizuje w G rudziądzu, Brodnicy n. D ., G dyni,

Tczew ie, Chojnicach, Inow rocław iu, Chełm ży

Urok plaży wąbrzeskiej
D o najpiękniejszych bodaj zakąt­

ków Pom orza śm iało zaliczyć m ożna  
..Plażę” przy górze zanikow ej w W ą­
brzeźnie, którą nam zazdroszczą przy­
jezdni z bliska i daleka.

Piękna jest plaża nasza w blasku  
pełnego słońca, gdy na tle zieleni (iór\ 
Zam kow ej lśniące lustro jeziora m igo ­
ce się barw nymi odblaskam i w złoci­
stych prom ieniach słonecznych.

W pełnej krasie ukazuje się nam  
piękno tego uroczego zakątka przy za  
chodzie słońca, gd\ purpurow a tarcza  
słoneczna przerzuca przez jezioro osta­
tnie pasmo drgającego różow ego św iat 
la, by pow oli zanurzać się za ciem ną 
ścianą lasu.

A le w najpiękniejszą szatę przyo­
bleka się plaża w srebrzystym św ietle 
księżyca, gdy się oźw ierciadła w nur­
tach jeziora, obram ow anego bial\ m  
brzegiem piasku, gdy w  tajemniczym  
ośw ietleniu w ynurzają się kontury ga­
ików  brzozow ych i ciem ne sylw etki jo ­
deł na stokach góry. Sm ukłe żaglow ce 
przecinają gładką taflę jeziora, pozo ­
staw iając za sobą perlistą nić m ienią­
cych się fal. I rozbrzmiew a sm ętny  
śpiew tkliw ych piosenek, m odulow any  
przebrzm ięw ającym w dali odźw ię- 
kiem .

O to sielanka urocza, ukojenie dla  
duszy pragnącej spokoju i w ytchnie­
nia po w ojnie nerw ów dnia pow szed­

niego!

Zarządzenie
M inistra Spraw W ew nętrznych z dniał 
13 m aja 1959 roku, w sprawie przepi­
sów m iejscow ych o obow iązku i spo ­
sobie urządzania dzw onków alarm o ­
w ych na obszarze w ojew . pom orskiego.

N a podstaw ie art. 410 pkt. 14 oraz  
art. 415 i 416 ust. (1) rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 16 
lutego  1928 roku o praw ie budow lanym  
i zabudow aniu osii  edli D z. U . R. P. N r 
34 poz. 216 z 1939 roku na w niosek W o  
jew ody Pom orskiego z dnia 2 m aja 
1939 roku N r FK D 166 zarządzam co  
następuje:

Paragraf 1.
W m iastach Bydgoszczy, G dyni, 

G rudziądzu, Inow rocław iu, loruniu, 
W łocław ku oraz w innych m iastach  
na obszarze w ojewództw a pom orskie­
go, w łaściciele nieruchom ości bądź 
działek zabudow anych dom am i, m ie­
szczącym i, poza m ieszkaniem w łaści­
ciela, inne lokale m ieszkalne, obow ią­
zani są założyć dzw onki alarm ow e, siu  
żące do sygnalizow ania pożarów , klęsk  
żyw iołow ych itp.

Paragraf 2.
(1) D zw onki alarm ow e pow inny  

być um ieszczone w m ieszkaniu dozor­
cy albo w łaściciela lub w reszcie w in ­
nym  m ieszkaniu w edług uznania w ła­
ściciela.

i K ościeżynie —  Prywatne K oedukacyjne Szko  

ły Przysposobienia K upieckiego.

Szkoły te przygotow ywać będą pracowni­

ków dla handlu detalicznego ze szczególnym  

uw zględnieniem w arunków regionalnych, 

przy czym zadaniem ich jest danie m łodzieży  

najpotrzebniejszych w iadom ości, w prowadza­

jąc ją w zaw ód kupiecki.

D o szkół tych przyjmow ana będzie m ło­

dzież w yznania chrześcijańskiego i narodowo ­

ści polskiej na pbdstaw ie św iadectwa ukoń ­

czenia szkoły pow szechnej bez w zględu na jej 

stopień organizacyjny, lub też innych św ia­

dectw , uznanych przez w ładze szkolne za rów ­

norzędne.

RUCH IOWARZY ST W
—  B A C ZN O ŚĆ K urkow e B ractw o Strze­

leck ie! W  dniu Strzelan ia K rólew skiego (6 bm .) 

zb iórka w szystkich braci o godzin ie 8,00 w  

Strzeln icy B ractw a. ,

B liższy program  w ogłoszen iach . P rzyby ­

cie obow iązkow e. Z arząd

—  U W A G A  L U TN IŚC I. D zisiaj o godzin ie 

20,00 ostatn ia lekcja śp iew u przed Z jazdem  w  

G olubiu, w  „Strzeln icy" B ractw a K urkow ego. 

P rzybycie  w szystk ich  śp iew aków  obow iązkow e.
Z arząd

Lecz jak m ala jest liczba tych, któ  
rzy korzystają z dobrodziejstw a, któ ­
rym przyroda obdarzyła nasze m iasta. 
Jak szczupła jest garstka tych, którzy  
poza kąpielą szukają w ypoczynku w  
tak w yjątkowo korzystnych w arun ­
kach. jakie nam  daje plaża w ąbrzeska: 
\M »lą dusić się po zad\ m ionych loka­
lach. przechadzać się po dusznych li­
ii each.
M oże od"tręczą ich od plaż> brak nale­
żytego ośw ietlenia na Zam ku, przy ła­
zienkach i kiosku. M oże brak im m uz\ 
ki i radia, które każdej chw ili utrzy ­
m uje na bieżącym o w ypadkach dnia, 
gorączkow o oliserw ow anych.

A jednakże tak łatw o m ożna by  
tem u zaradzić, bo obecnie już przew o ­
dy prądu elektrycznego prow adzą tuż  
do podnoży góry zam kow ej. K ilka słu­
pów w ystarczy, ażeby doprow adzić  
prąd elektryczny do plaży, będzie na­
leżyte ośw ietlenie, będzie radio i m uzv  
ka, będzie przede w szystkim m ożność  
ośw ietlenia niekiedy G óry Zam kow ej, 
w  pełnej jej krasie reflektoram i, co nie  
w ątpliw ie stanów  ić będzie nie m ałą a- 
trakcję dla publiczności m iejscow ej i 
gości, na których zależyć nam pow in ­
no w pierw szej linii z uw agi na to. że 
W  ąbrzeźno oficjalnie zalicza się do let­
nisk Pom orza i jako takie m a już pe­
w ien rozgłos w Polsce i naw et za gra­
nicą.

(2) U rządzenie do uruchom ienia 
dzw onka alarm ow ego pow inno być u- 
m ieszczone na zew nętrznej ścianie bu ­
dynku frontow ego lub na zew nątrz o- 
grodzeniia przy w ejściu lub przy bra­
m ie na w idocznym m iejscu i m oże być  
um ieszczone pod szkłem .

(3) D zwonki alarm ow e pow inny  
być utrzym yw ane w sianie zdatnym  
do użytku.

Paragraf 3.

N ieruchom ości i działki, zabudow a  
ne w dniu w ejśca w życie niniejszych  
przepisów dom am i m ieszczącym i lo­
kale. określone w  por. 1, pow inny być  
zaopatrzone w dzw onki alarm ow e w  
okresie trzech m iesięcy od dnia w ejścia 
w życie niniejszych przepisów .

Paragraf 4.

Przepisy niniejsze w chodzą w ży ­
cic w 30 dni od daty ogłoszenia ich w  
Pom orskim D zienniku W ojew ódzkim .

Za Ministra:

(—) If I. Korsak .Podsekretarz Stanu 
Pow yższe zarządzenie podaję do  

pu  b  licz  nej w  i a  d  om ości .

Przepisy zarządzenia w eszły w  ży ­
cie z dniem  1 lipca 1959 roku.

W ąbrzeźno, dnia 1 sierpnia 1959 roku.

(—) Schtvarz, burmistrz

— • P ow . K oło Z w . Inw alidów W ojennych  

R . P . M iesięczne zebranie odbędzie się w  nie­

dzielę, dnia 6 bm . o godzin ie 1400 w  lokalu p. 

M arkuszew skiego. U prasza się o przybycie  

w szystk ich członków . Z arząd

—  M ające się odbyć zebranie K LU B U  

SZ O F E R Ó W  w  dniu 6 bm . nie odbędzie się.

Z arząd

KINO

® Z E SR E BR N E G O  E K R A N U . T ylko dziś 

w piątek o godzin ie 17.00 dla m łodzieży  

„N A W R Ó C O N Y G R ZE SZ N IK " —  o godzinie  

20,45 dla dorosłych 2 film y: „N A W R Ó C O N Y  i 

G R Z E SZ N IK " i „W IE LK IE M O R D E R ST W O  

W  M O N T E C A R L O ".

W  sobotę o godzin ie 20,45 —  w niedzielę  

o godzin ie 17,00 i 20,45 film krym inalny o  

w szechśw iatow ym rozgłosie pt. „A L IBI" .

F ilm o niebyw ałej ciekaw ej treści z ży ­

cia codziennego utrzym ujący w idza w niesła ­

bnącym  w  żadnym  m om encie naprężeniu .

W  roli głów nej rew elacyjna kreacja E R Y ­

K A v. ST R O H E IM A . w roli profesora prze ­

stępcy, którem u sekunduje JA N Y  H O LT oraz  

A L B ER T P R E JA N , jako w yw iadow ca policji.

G Ł O SY N A SZ Y C H C Z Y T E LN IK Ó W .
-w.

O debraliśmy w czoraj pismo, które ze 

w zględu na interes ogólny, ogłaszam y poniżej 

w oryginale:
D o

R edakcji „G łosu W ąbrzesk iego"

Szanow ny P anie R edaktorze!

Z atrzym aw szy się przez kilka dni w  W ą ­

brzeźnie, zrobiłem tu sm utne dośw iadczenie, 
że tu tejsze pieczyw o (tz. C H L E B i B U Ł K I) po ­

zostaw ia bardzo dużo do życzenia . W  w szy ­

stk ich nieom al m iastach i m iasteczkach w o ­
jew ództw a P om orskiego napotkałem zupełn ie  

dobre pieczyw o, a zw łaszcza w T oruniu .

Z w racam  się przeto do Szanow nego P ana  

R edaktora z uprzejm ą prośbą, by zechciał tę  
tak w ażną spraw 'ę poruszyć na łam ach po ­

czytnego Ich pism a, dla dobra obyw ateli m ia ­

sta W ąbrzeźna oraz dla tych którzy w prze ­

jeździć zm uszeni są spożyw ać te w ątpliw ej 
w artości „dary B oże"!

Z ałączając w yrazy praw dziw ego pow ażania

W . Jankiew icz

W  odpow iedzi autorow i korespondencji pt. 

„P odsłuchana R ozm ow a" otrzym aliśm y z K ół 

G ospodyń W iejsk ich pism o następuącej treści:

„P rzyznajem y bez ogródek , że częstokroć  

roln icy niew łaściw ie odnoszą się do żn iw ia ­

rzy, szczędząc im  należytego w yżyw ienia i go ­
dziw ej zapłaty , co koniec końcem bije ich  

po w łasnej kieszen i, z pow odu niedostatecznej 

pracy, odstaw ionej przez najem ników doraź­
nie zatrudnionych .

L ecz w ina w  w ielu w ypadkach leży rów ­

nież po drugiej stronie, po stronie robotn ików , 

staw iających niek iedy w ym agania, przekra-

czające m ożliw ości przeciętn ie zasobnego go ­

spodarza.
P rzytaczam y na dow ód tego przykład nie­

w łaściw ego zachow ania się żn iw iarzy, t. zw . 
bezrobotnych z W ąbrzeźna, jak i stw ierdziliś­

m y w okolicy N iedźw iedzia.

G ospodarz przyjął do pracy kilka bezro ­

botnych , których opłacał w idocznie dostatecz­

nie, gdyż poił tym  w zględem  nie podnosili żad  

nych sprzeciw ów .

Spraw a w yżyw ienia ich należy oczyw iś­

cie do działu gospodyni, chociaż zostaje w ogćl 

nych zarysach uzgodnioną z m ężem  —  gospo ­

darzem .

I stał się oto tak i w ypadek: G ospodyni po ­

dała robotn ikom  na śn iadanie ch łeb ze sm al­

cem , jak i zresztą spożyw a cała rodzina gespo  

darza w łącznie z nim . N a to ośw iadczyli ci 

robotn icy, że nie lub ią sm alcu , że w olą ju i cu ­

chy ch leb jeść. G ospodyni uw ażając, że nie w y  

pada podać żn iw iarzom suchego ch leba przy ­

niosła kaw ał m asła, które sam a kupuje w  

m leczarni po droższej cenie niż na rynku w  

W ąbrzeźnie i posm arow ała ch leb m asłem , na  
co robotn icy ośw iadczyli „że dobrze zrobiła , 

bo przy suchym ch ieb ie by pew nie nie w y ­

trzym ali"! O czyw iście gospodyni nie bardzo  

jest zachw ycona w ybrednym i żn iw iarzam i w ie  

dząc, że w iele rodzin urzędniczych i kupiec­

kich w m ieście używ a do sm arow ania ch leba  

z reguły sm alcu i ty lko pom ocniczo m asła. 

C zyżby żołądki bezrobotnych w ąbrzesk ich by- 

by aż tak delikatne, że nie znoszą sm alcu?

G ospodyni w iejska.

ii m i  W H iiiiii  i  w 1 iii  iiiiiT fi  M T iiirw nniM nii “fH -nnT ^irrw

G IE Ł D A Z B O Z O W A
Płacono złotych za 100 kg.

Ziem iopłody
Bydgoszcz

1.8. 1939

Poznań

1. 8. 1939

tyto 13,75— 14,00 13.00— 13,25

Pszenica 22,00— 22,50 18,00— 18,50
Jęczm ień 18,25-18,75 17,00— 18,00
Jęczm ień jednolity 15,00— 16,00 —

Jęczm ień zbiorow y ■ !■ —

O w ies 18,50-19,00 —

M ąka żyt. I 0 65% 24,25-24,75 23,00-23,75
M ąka psr, I 0 30% 24,50-25, 40.00  —  42,00
M ąka psz. I 0 50% 40,00— 41,00 37,25— 39,25

M ąka psz. I A 65% 37,50-38,50 34,50  —  37,00
O tręby żytnie 10,50-112,5 10,00-11,00

O tręby pszenne 11,00— 12,00 9,75— 10,50

O tręby jeczm . — 11,50-12,50

G orczyca — 55,00— 58,00

Siemie lniane — —

M ak niebieski — —

W yka ozim a 23,00— 24,00 —

Rzepak jary — — te

Łubin niebieski 12,00— 12,50 13,75-14.25

Lubin żółty 13,25— 13,75 15,50— 16,00

Rzepak ozim y 41,00— 42,00 53,50— 54,59

G roch polny — —

G roch V ictoria ,— —

G roch Folg  era —
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C iechocinek perła zdro jow isk
so lankow ych

B ieg sztafe ty gw iaździs te j
do K rakow a przez pow iat w ąbrzeski

Na Kujawach, w odległości nie­
spełna jednego kilometra od W isły, w  
zacisznej i malowniczej dolinie, leży  
nkijwiększe nasze zdrojowisko solan­
kowe — CIECHOCINEK. Cieszy się 
ono zupełnie zasłużoną sławą jednego  
z najbogatszych i najbardziej w wodę 
mineralną zasobnych zdrojow  isk.

Kilkanaście niezwykle wydajnych 
źródeł dostarcza nieograniczonej 

wprost ilości wody mineralnej, zaliczo 
nej na podstawie przeprowadzonych  
rozbiorów chemicznych do wód slono- 
żeluzistych o rozmaitych stopniach na­
turalnego stężenia i bardzo znacznej 
wartości przyswajanego żelaza. W oda 
ta, pospolicie zwaną solanką, służy za­
leżnie od stopnia stężenia i zawartych  
w niej chemicznych składników, do u- 
życia wewnętrznego (Krystynka, Tere  
ska, Anusia) i do przyrządzania kąpie­
li dla dorosłych i dla dzieci (źródło nr 
1, 11, 14 i 15 i inne.)

Najbogatszym i najbardziej a 
trakcyjnym  źródłem  jest oddana od ro­
ku 1932 do użytku cieplica, dostarcza­
jąca przeszło ćwierć miliona litrów na 
godzinę 6-proc. solanki o przyrodzonej

cieplocie >5,5 st. C. Źródło to jest rvy- 
' soce radioczyrme (81.4 j. M achego w li­
trze). przez co potęgują się bardzo zna-' 
cznie solanki cieplicze i jej walory le-

Drugim niezmiernie ważnym na­
turalnym środkiem leczniczym są bo­
gate pokłady borowiny, służącej do  
przyrządzania kąpieli borowinowych  
całkowitych i częściowych oraz okła­
dów. Dzięki wielkiej zawartości ciał 
organicznych i czynnych składników  
rozpuszczalnych, należy borowina cie­
chocińska do najlepszych borowin kra­
jowych. Przyrządzanym z niej kąpie­
lom nic nic można zarzucić pod wzglę­
dem działania leczniczego.

Osobliwością Ciechocinka są fęż- 
nie, rozpraszające dokoła słoną wilgoć 
; stwarzające jedyne w swoim rodzaju 
naturalne inhalacje. Dało to asumpt do  
wybudowania inhalatorium, jednego z 
największych i najlepiej urządzonych  
w kraju. W spomnieć należy o środkach 
pomocniczych, jak kąpiele kwasowę- 
glowe, tlenowe, elektro i hydroterapia, 
emanatorium radowe i irygatorium.

W dniu wczorajszym w czasie od 
godziny 15,20 do 18,00 przebiegła przez 
powiat nasz od granicy pow. grudziądz­
kiego do mostu granicznego na Drwęcy 
w Golubiu sztafeta z pochodnią zapalo­
ną uroczyście z Gdyni do Krakowa na 
Zjazd Sierpniowy w 25-letnią rocznicę 
wymarszu Pierwszej Kompanii Kadro­
wej.

Sztafetę przyjęli na granicy powia­
tu pp. wicestarosta Orda mjr. Bigotki, 
por. Kołodziej, ppor. Kolec  ki i ppor. Je­
zierski. Zapaloną pochodnię niosły na 

P o d p is a n ie u m o w y  
bryty jsko— po lsk iej w spraw ie  

pożyczk i 8 m iln . fun tów szterlingów
W czoraj o godzinie 15-ej w urzę­

dzie handlu zagranicznego brytyjskie­
go ministerstwa handlu podpisana zo­
stała między W . Brytanią i Polska u- 

Imowa sprawie kredytu w wysokości 
8 miln. funtów szterlingów.

przemian wszystkie organizacje z 
powiatu dając tym dowód zrozumienia  
doniosłości chwili. Przez W ąbrzeźno szta 
feta przebiegła około godziny 16,00. Na 
moście w Golubiu palącą pochodnię o- 
debrali przedstawiciele pow. rypińskie­
go z wicestarosta i komendantem  P. W . 
na czele, którzy z kolei przekazali ją po­
wiatowi sierpekiemu. Ogniem sztafety 
zostanie zapalone uroczyście ognisko w  
Krakowie w dniu 5 sierpnia tj. w wi­
gilię wymarszu Kompanii Kadrowej.

Umowę podpisał ze strony Polski 
ambasador Raczyński, zaś ze strony  
brytyjskiej minister dla spraw handlu  
zagranicznego.

Z  ostatn ie j chw ili

LONDYN. Jak słychać, brytyjska 
misja wojskowa udająca się do M o­
skwy, składać się będzie z około 15 
osób.

BERLIN  ,.Nowiny Codzienne“ do­
noszą, że w ubiegłą sobotę dnia 29 lip- 
ca 1939 roku aresztowany został w

Bochum kierownik dzielnicy 3 Związ­
ku Polaków w Niemczech (W estfalia

i Nadrenia) p. M ichał W esołowski.

BERLIN. Zaprzeczają tu stanów

ci znanej stygmatyczki z Konnersreuth  
Teresy Neumann.

PEKIN. W ładze municypalne Pe­
kinu odpowiedziały onegdaj w  ogłoszo­
nej deklaracji na protest konsulatu bry

fitacji antybrytyjskiej w Chinach.

A -/ I J I  V I 1 111. C I |  V  A Zj  J A J A  l"  !*  •

czo wiadomościom, podanym  przez kil tyjskiego z dnia 24 lipca v spraw  u a- 
ka dzienników zagranicznych i śmier- gitacji antybrytyjskiej w < hinacn.

W arunkiem zaniechania tej agita­
cji jest — zdaniem władz pekińskich  
—  odstąpienie przez Anglię wszystkich  
jej posidlości w Chinach, zaprzestanie 
popierania Czang - Kai - Szeka, oka­
zanie pomocy rządowi prowizoryczne­
mu i wreszcie prowadzenie przez An  
glię polityki antykorainternowskiej.

Gotówką zł. 1L- 
reszta na 12 miesięcy 

na takich warunkach nabyć 
możesz doskonały aparat, 
ob. anast. f.4,5 mig.Compur, 
format zdjęć 6 x  9 cm

“ K o d a k "  V o lle n d a  6 2 0
Rewelacyjne błony “Kodak*

P a n a to m B c -X

w firmie

D R O G E R I A C E N T R A L N A
K a z im ie r z  S t ie n s s

W ą b r z e ź n o , obecnie ul. H a lle r a  5  
w e jś c ie  p o d  s tr z a łą .

Zarząd  M iejsk i w  W ąbrzeźn ie og łasza  
k  o  /w  k  r  «  s  
n a s ta n o w is k o  w o ź n e g o  m ie js k ie g o

W a r u n k i:
a) uieprzekroczony 40 rok życia
b) posiadanie obywatelstwa polskiego
c) świadectwo lekarza urzędowego o stanie 

zdrowia.
Zgłoszenia z uwierzytelnionymi odpisami świa­

dectw dotychczasowej pracy i własnoręcznie pisanym  
życiorysem kierować należy do Zarządu M iejskiego 
w W ąbrzeźnie n a jp ó ź n ie j d o  2 0  s ie r p n ia  3 9  r .

W ynagrodzenie według umowy 
Zgłoszenia nieuwzględnione pozostaną 
bez odpowiedzi.

W ą b r z e ź n o , dnia 2 sierpnia 1939 r.

b u r m is t r z
S c h w a r z

K U R K O W E B R A C TW O S TR ZE LE C K IE
W  W Ą B R ZEŹN IE

urządza w niedzielę dnia 6 sierpnia 39 r. swe 

D O R O C ZN E S TR ZE LA N IE  
O  G O D N O Ś Ć  K R Ó LA I R Y C ER ZY  

p o łą c z o n ą  z  k o n c e r te m  w  S tr z e ln ic y  o r a z  s tr z e ­

la n ie m  n a  s p e c ja ln ę ta r c z ę F O N  o r a z m a ło k a ­

l ib r o w ą  o  w y s o k o w a r to ś c io w e  n a g r o d y  d la  g o ś c i'

P R Ó G

Godz.

R

6

W ytw órn ia  w in  i m iodów  W IB 0L

B . Lew andow ski— W ąbrzeźno Jadw ig i 3

P  o 1 ec a m :

po niskich cenach i dogodnych warunkach  

radioodbiorniki światowej sławy

Z e g a r y , o b r ą c z k i ś lu b n e , b iż u te r ia  i k r y ­

s z ta ły . B a te r ie  a n o d o w e  s ta le  ś w ie ż e !  
Fachow e ładow an ie i reperacja akum ul atorów

FR . B IA L .V  W ą b r z e ź n o  M arsz. Piłsudskiego 4

uruchomiła sprzedaż detaliczną swych wyro­

bów i sprzedaje takowe w każdej ilości 

po ścisłych cenach fabrycznych.

Zamówienia ewentualnie i telefoniczne 

przyjmuje się w sprzedaży detalicznej 

p r z y  u lic y  J a d w ig i 3 -  te le fo n  n r  4 5

W niedzielę dnia 6  sierpnia br. u r z ą d z a  K ó ł ­
k o  R o ln ic z e  z  W a ły c z y k a

W Ę

na polance p . P a w lic k ie g o

P o c z ą te k  o  g o d z . 2
C z y s ty d o c h ó d p r z e z n a c z a  s ię n a F . O . N .

O liczne przybycie Szanownych Gości prosi
Z a r z ą d

A M :

Pobudka— poranek muzyczny przed  
dygnitarzami bractwa.

Zbiórka w Strzelnicy  —  wymarz po  
sztandar do M agistratu, po dygni­
tarzy bractwa, oraz na M szę św. 
w kościele parafialnym.

Strzelanie o godność króla i rycerzy  

Proklamacja króla i rycerzy, roz­
danie odznaczeń członkom zasłu ­
żonym, następnie obiad.

Dalszy ciąg strzelania na wszys­
tkich tarczach aż do zmroku, roz­
danie nagród i zakończ, strzelania 

W  O G R O D ZIE S TR ZE LN IC Y . 
21 Dancing towarzyski w zamkniętym  

kółku.

O liczny udział w uroczystości Szan. Oby­
watelstwo prosi

k o n c er t

8

12

13

15

ZARZĄD

K U P U J Ę

każdą ilość

K in o  

d ź w ię k o w e

„ S ło ń c e "

FO TO G R A FIC ZN E
aparaty

i przybory

po ranach znorm alizow a ­

nych w całe j P olsce

Poleca :

l. Le^iew icz-D rogstia 

W ąbrzeźno  — R ynek

P ia n in o
półkoncertowe 
piękny ciemny  
bardzo dobrym  
ło używane s p r z e d a m  
korzystnie

Zgł. u pana S te in e r ta  
ul. M arszałka Piłsudskiego2

(krzyżowe) 
mahoń, w  

stanie, ma-

M a s z y n a
do młócenia nowo wyre­
montowana, marki „ F o r d *  
oraz p ie s  „ b u ld o g ”  nie­
miecki - piękny okaz zaraz  
do sprzedania

M a z a u o w s k i
ul. Polna 3

D z iś w  p ią te k  ty lk o 1 d z ie ń  o  g o d z . 5 dla młodzieży 

H/^WKOCOH/V GRjtESjtUIZK 
W ie c z o r e m  o g o d z . 8 .4 5  w ie lk i p o d w ó jn y  p r o g r a m  
2 o s o b y  n a  1 b ile t  

i i  ł i in ó to ił
U  W IE LK IE M O R D E R S TW O W M O N TE C A R LO  

J u tr o w  s o b o tę o g o d z . 8 .4 5 i w  n ie d z ie lę  o  g o d z . 5  i 8 .4 5  
W ielki film sensacyjny o wszechświatowym rozgłosie pt.

i płacę za suchy do  
3 ,0 0  z ł z a  k g .  

C hem iczna Fabryka „D O N A TO L"  
W łaśc. K. W ietrzyński

W abrzeźna-Pom orze
w tryin w ajii 1 1 im  m M E B aM ca

Z g u b io n o
walizkę na drodze M aks- 
wałd —  W ąbrzeźno. Uczci­
wego znalazcę uprasza o 
oddanie z a  w y s o k im  w y ­
n a g r o d z e n ie m

T . W o jc ie c h o w s k i  
U c ią ż

D z ie w c z y n a
z gotowaniem potrzebna  
zaraz

Ś m ie s z n a  W olności 58

S9R!

D Z I E L N A  E K S P E D I E N T K A  

Z  E  N  N  I C  A

W  s o b o tę  i n ie d z ie lę  w e s o ły  K O N C E R T  —  D A N C I N G  
U w a g a  S z a n o w n e  Z a r z ą d y  O r g a n iz a c y j ! ’ !

Już przyjmuje się zamówienia na nowo odrestaurowaną salę górną 
i małą na czas jesienny br. O r k ie s tr a — s a la  i ś w ia t ło  b e z p ła tn ie  

H o te l p o d  B ia ły m  O r łe m

I U  C  

m o g ą s ię  z g ło s ić .
Zgłoszenia z życiorysem przyjmuje

skład bławatów i towarów krótkich

 — W ąbrzeźno , Rynek Nr 3

O G Ł O S Z E N I A  

D R O B N E

U m ie s z c z a  s ię z a p o ­

p r z e d n im  n a d e s ła n ie m  
k a ż d e s ło w o k o s z tu je  
1 0  g r o s z y , w y r a z y  n a ­

p is o w e 2 0 g r o s z y . —  
g o tó w k i (m o ż e  b y ć  w  
z n a c z k a c h  p o c z to w .)—  
N a  o fe r ty  d o łą c z y ć  2 5  
g r o s z y .

A B O N A M E N T  M I E S I Ę C Z N Y  W Y N O S I :

W ekspedycji lub agenturach miesięcznie 80 groszy 
z odnoszeniem przez poes^ lub posłańca 95 groszy  
„Głos Pomorza* ’ wychodzi # poniedz., środy i piątki. 
W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu  
przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu komuni­
kacji, abonent nie ma prawa żądać po  za  terminowych  

dostarczeń gazety łub zwrotu ceny abonamentu.

W ydawca B. Szczuka— Zakłady Graficzne W ąbrzeźno 
Redaktor odpowiedzialny: Aleksander Ledwochowski, 

W ąbrzeźno — ul. Br. Pierackiego Ha.
Redakcja i administracja: W ąbrzeźno, M ickiewicza 1.

Redaktor przyjmuje od 10— 12. — Nie zamówionych  
rękopisów redakcja nie honoruje i nie zwraca.

Tel. 80. • PKO. Nr 04252. • Przekaz rezrachunk. 1.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

W iersz milimetrowy (na stronie 7-łamowej) 1.1,1 10 gr 
na stronie 4-łamowej (w tekście) .1.7 .1 30 gr
na stronie pierwszej 50 gr
Przy powtarzaniu ogłoszeń — odpowiedni rabat.
Dla spraw spornych jest właściwy sąd w W ąbrzeźnie. 
Za terminowy druk administracja nie odpowiada.
Za zastrzeżenie miejsca pobiera się 20 proc, nadwyżki.


